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W lM Eu. IDA'; . \Y‘n. ■■ ■ ■i;:;- M uro  k o resp . 
donosi z L y o n u : M o c a rs tw a  k u a llc y i i  sp rz y - 
^ ie rz o n e  pesŁdsw>wi!fc . j p  c  ?flz.ip.lv i c h  c m i i  
*  s i ls  n a jw y ż e j je d n e j d y w izy i, o trz y m a ją  
Polecenie o b sa d z e n ia  SU;-x " aby

im p stm lć przm?;:*c-wafcęiua postanow ień, tra
k tatu  pokojow ego. Ze w zglądu  n a  w yd arze
n ia  n a  G órnym  ś lą s k a  i1 znała  n a jw y ższa  
rada potrzeby w k roczen ia  bez d a lszej zw łok i.

Dzad niemocie!! ogłasza wstrzymanie 
egzekueyS na Cffśswm Śląsku.

Gen Dupont proponuje u łp p rze rJe  na Śląsku adm inistracyi polsko-nie
mieckiej. —  Zerwanie rokowań polsko-niem ieckich.

Berlin. (PAT) W czoraj z in ieyatyw y gen. Du- 
fonta, przewodniczącego m isy i wojskowej odby- 
*° się zebranie, poświęcone sp raw ie Górnego 
Jasika. j

Przew odniczący delegacyi niem ieckiej, k tó ra  j 
Pi ow adiila  rokrwiamia z Polakam i, pod sekretarz | 
stanu  "V. Ilau ie l zakom unikow ał zebranych, iż z 
"^kazu  rzędu  mieniieekiego w szelkie eyz«kucye j 

'•a  6 . Ś lą sk r zostają  w strzym ane. ;
Gcr.orał D upont zaproponow ał utw orzenie aa i 

,®. Ś ląsku  w spólnej adm in istracyi polsKO-nie- 1 
toiccliiej i  p o w ia n ie  dla utrzym ania porządku i 
słraży obyw atelskiej, złożanej z lu d n ości m iej
scowej. j

N a prośbę, delegatów  niem ieckich sprawę tę 
Gdicczono do czwartku, do przyjazdu ministra
w ojny Ncskcgo i p rzedstaw icieli władz śląskich .

ip
Sosnowico (teł. wł. „Gońca"). W prasie n ie

m i eckiej ukazał się kom unikat, omawAąjąęy 
spraw ę G. Ś ląska,

W kom unikacie  tym podejrzew a się, że pawne 
koła ententy chciałyby wykorzystać rozruchy na  
Śląsku w celu przejęcia w swe ręce gospodarki 
k ra ju . Nie może być żadnej wątpliwości, że 
Niemcy mają wystarczające środki, aby wiosny  
m i silam i zaprowadzić porządek na 3 . śląska*

y / i & a a i i t *  l i m  m w » ®  i p a s g t f a i i M  g t f w u v  a s a i s i #  u t a  

(Ostatnie wiadomości od specjalnego Sprawozdawcy „Gońca Krakowskiego** v/ewnątrz numeru).

brak Lrorl i  żywności Dopiero w ostatniej chwi
li  na dar a działaniom powstańczym pewną pla
nowość. Siła moralna, zapał iudu śląskiego, Je
go bm grrnicm o poświęcenie przechodzą miarą 
pojęć wyrobionych nawet w wielkiej -wojnie eu
ropejskiej. Dzięki tem u  lud  śląsk i op iera ł się na
w et w  ta k  nierów nej w alce z  w rogiem  doskona
le  uzbrojonym , rozporządzającym  arty le iy ą . 
W alka ta m iała przebieg straszny. Niemcy k a t. 
dogo Polaka, nie będącego stałym  mieszkańcem  
tej miejscowości, w  której go ujęli, rozstrzeliwu- 
ją  na m iejsca, albo wieszają. Mimo niesłycha
nych gwałtów, mimo ostrzeliwania m iejscowo, 
ści położonych już po stronie polskiej, wojska  
nasza nie wmięsz^ły się czynnie do walki, Od
działy nasze aresztują jedyiro napotkanych na 
terytoryum polskiem żołnierzy G-rcr ’Z3chu tzu i 
odstawiają ich do wiezienia. TATadzo po’ *kie sta. 
rają się, jak dotąd bez skutku, złagodzić bój 
krwawy. Nie wieie to pom aga, gdyż sprowoko
wany lud śląski oświadcza, że n ie chce za żadną 
couą wrócić pod panowanie praskie.

„D okum enty dyplom atyczne 1914“. Tym czasem  
m em oryał z ro k u  1912, do au to rs tw a  k tó rego  
L udendorff się przyznaje bardziej jeszcze od 
tam tego obciąża odpow iedzialność jego za  w y ' 
buch  wojny.

,,U znaw szy — pisze Ludendorff, — że w ojna 
będzie nam  narzuconą z n ieu b łag an ą  gw ałtow 
nością, postanow iłem  w  jesieni 1912 r., wi sw ym  
charak terze  generał-m ajora  nap isać rzecz, w  
k tórej przedyskutow ałem  sztŁcgółowo naszą  sy- 
tuacyę polityczną i w ojskow ą i nasze środki 
ak cy i w porów naniu  do środków  naszych  n ie
przyjaciół. Doszedłem do konkluzyi, że naród  
niem iecki win iern się zgodzić na znat zne oliary, 
jeżeli m am y spoglądać w przyszłość z sercem  
spokoj nem “.

Tu n astęp u ję  p rzegląd  sy tuacy i tak , ja k  się 
ona p rzedstaw ia ła  pod koniec roku 1912. Gan. 
Ludcndorif przedstaw ił tu  szczegółowo całość 
sił, k tórem i rozporządzać mogło trój przym ierze 
i tró jporrzum ien ie , bo au to r p am ię tn ik a  zape
w nia, iż n igdy  n ie w ątp ił, że A nglia n ie  p rzy łą
czy się n a ty ch m ias t do F raney i i  Rosyi. W ło
chom  przypisyw ał ro lę  caikiem  drugorzędną co 
do udzia łu  w operaeyach, przew idując, że N iem 
cy i A ustrya  jedyn ie będą całkow icie w  w ojnie 
zaangażow ane.

,,W łochy — p isa ł on — zn a jd ą  m asę p re tek 
stów , ażeby n ie  prze transportow ać swej 3-eiej 
a rm ii n ad  górny Ren, k tó ry  to tran sp o rt był 
przygotowywany przez n as  od dłu"**T- Dla 
D la N iem iec w yraża  się to w pięciu  korpusach  
a rm ii i dwóch dywizyach kaw alerM . straco
nych d la  sil, za ję tych  efenzyw ą przeciw  F ran- 
cyi“.

Z astanaw iając  się nad kw estyą n asrro ju  du 
chow ego narodu  w czasie w ojny, Ludendorff p i
sze:

„Dopiero wtedy, gdv cały n aró d  je s t p rzen ik 
n ię ty  przekonaniem , że jego w łasne, żywotne 
in te re sy  są  zagrożone przez n iespraw iedliw ość 
w yrządzoną jednem u ze sprzym ierzonych, duch 
ofiary, k tó ry  je s t niezbędny w  naszej epoce 
w szystk im  narodom , ażeby mogły one p row a
dzić w ojnę energicznie, zostaje osiągnięty. P ań 
stw a dzisiejsze nie u zn a ją  już  dziś w ojny  g a 
binetów  (K abinetskriege).

Po tem  w yznaniu  s ta je  się jasnem , dlaczego 
kom unikaty  niem ieckie i p ra ra  operow ały kłam  
stw am i i potw arzam i, rzucanem i n a  przeciw ni
ków. Szło +u  o „przeniknięcie" narodu  n iem ie
ckiego tem przekonaniem , że isto tn ie jego in te 
resom  życiowym zagraża niebezpieczeństwo.

Z apew niając następnie, że stanow isko trójpo- 
rozum ien ia  było zaczepne, Ludendorff tw ierczi.

S t r a s z n y  w y b u c h  g r a h s t y .
§§ ©s©b rannych, 2 io a ^ ie# 1 kora.

czeladź, pod Sosnowcem, 21 sierpn ia 
Wczoraj w południc na  ry n k u  około b iw aku- 

^icycii uchodźców Tląskicb zebrał się tiu m  lu 
b o ś c i  m iejscowej.

J alc i ś n ieznany  chłopiec wziął od jednego z 
Powstań, ów g ran a t ręczny, łatw o w ybuchający,
^;:cbojieiy ja austryack iego  i pociągnął za  k ap 
sel.

W tej chw ili jean a k  pow staniec chw ycił za 
Wariat i chcąc rzucić go gdzieś n a  bok, rzucił

(O d własnego korespondenta).
w największy tłum IućIzL
Rozległ się s traszn y  huk... a odpowiedziały mu 
erbem żałosuem jęki GO usćb rannych, z których  
15 ciężko zostało zranionych! Dwie osoby zmar
ły  n a ty ch m iast, żołnierz zaś, sp raw ca nieszczę
ścia, dogorywa.

S traszny  ten  w ypadek oby był przestrogą dla 
ludności cywilnej, aby nie grom adziła się przy 
pow stańcach, którzy m a ją  przy sobie bomby, 
g ra n a ty  i inne ma beryały wybuchów e.

N i e m c y  w a f c z a  z  P o ł a k o m i  
t o z s t c z e ć i w a ^ S e m  3 s z u b i e n i c a .

W arszaw a. (Telef.) Relacye, k tó re  tu  nadeszły 
Górnego Ś ląsk a  d a ją  jasno  do poznania, że po.

wstanie obecne wybuchło żywiołowo. Działania
na odcinkach nie wiążą się z sobą- Powstańcom

Na tle pamiętnika Ludendorffa.
Kraków, 22 sierpnia.

* miesięcy zapowiadamy i budzący isto tn ie  
ńekaw ienre p am ię tn ik  L udendorffa ukazał

? p e s z c i e  n a  św iatło  dzienne. D zienniki fran- 
^ skie podają  z niego obszerne w yciągi, k tóre 

00 n *e z pewmością zam iarem  ich auto- 
b.gD' s tw ierdzają  niezbicie, że pogw ałcenie neu-
* oa ?* Belgii było przez Niem cy uplajiow/ant

Jalc stw ierdza „Tem ps" parysk i, n igdy  w ola 
zaczepna Niemiec n ie  została  dobitniej w yra
żoną, jak  w łaśn ie w p am ię tn ik u  Ludendorffa, 
k tó ry  świeżo ukazał się w Niem czech, a  obej
m uje około 350 stron  d ruku .

W  p am iętn iku  sw ym  gen. Ludendoi’ff p ro te
stu je  przeciw  przypisyw -aniu m u  au to rstw a 
m em oryału  z dn ia  19 m arca  1913 roku, opubli-J.J, . ——a*. uj,wii;vwdu« i u to iuuiyuiu  z uu ia  m arca  laio  roi<u, opui

zostało dokonane z pełną prem edytacyą. j kow anego we francusk iej „Księdze żółtej" p.
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iż przeciwnie, Niemcom nie szło o nic innego, 
jOK tylko o zabezpieczenie swej in tegralności 
ter? Łdrysilnoj, czemu przeczy cały program  
wojenno-pokojowy Niemiec, u jaw niony  w sło
w ach i Szyn ach stern ików  politycznych i woj
skowych Niemiec.

A utor charak teryzu je  w kró tkości położenie 
tro jprzym ierza. N iem cy są  najhardzie j zagro
żone m ilitarn ie , A ustrya jest najbardzie j za 
grożona politycznie, W łochy zaś są. najm niej 
zagrożone politycznie i m ilitarn ie .

„Jeżeli w ojna w ybuchnie — pisze on  — to n ie  
u lega w ątpliw ości, że główmy jej ciężar spocz
n ie  n a  ram ionach  Niemiec, otoczonych z Łrz-ech 
s tren  przez swych przeciw ników . Mimo to jed 
nak, jąćeM u d a  sfę stw orzyć „pufitm fcalH" 
W lak i sposób, żo n aró d  stan ie  jk,d b ron ią z  un- 
tuzyarn iem  i pow szechnym  zapałem , to może- 
tą y  spoglądać z u fneścią  w śród obecnych oko
liczności n a  tru d n e  zaaan ia , k tóre n as  cze
k a ją "

W idzieliśm y już, Wi jak i sposób udało  się 
N iem eom  stw orzyć „casus belli!“ Teraz zaś w i
dzim y przedstaw iony przez L u ien d o rffa  dokła
dnie p lan  kam p an ii Niem iec, którego Niem-oy 
trzy m ały  się w  ro k u  191i, a zapow iadający  cia- 

koroiecraość pogw alceaia neuL alno - 
M  belgijskiej, Żaden dokum ent n ie  udow odnił 
dotychczas lepiej raretmodyi&oyi w  zbrodni n ie 
m ieckiej, i

P rzew idu jąc konieczność prow adzenia defen
syw nej w a lk i n a  froncie w schodnim , aby  módz 
podjąć ofenzywę przeciw  F ra n c y ! Ludendorff 
ftfaze:

„Ale ab y  m ćdz podiąć efenzywę we F rancy i, 
trzeba konlecenie pogw ałcić neu tra ln o ść  Belgii, 
Tylko f r r - f r .rm iti  belgijskie, m o in a
Ł l f i  nadzie ję  m ożności -zaatakow ania i  pebim a 
nsm ii francusk ie j w  o4 w artem  pola".

Po tem  eynicznem  w yznaniu , niw ecząccm  
weź- Ita® k łam stw a, przy pom ocy k tó ry ch  Hiena 
C f s ta ra li  cię po p rzeg ran iu  w ojny usp raw ied li
w iać, Ltidifcndoaif za jm uje się przedstaw ieniem  
•y tu a ry i, ja k a  z fan tu  powyższego w yniknie.

„Z najdziem y więc w tedy —  pisze — n a  swej 
drodze ang ie lsk i ko rpus ekspedycyjny, podob
n ie  jak  w ojska belgijskie, jeżeli rokow ania z 
B elgią się  nam  n ie  powiodą. T aka opcracya 
p rzedstaw ia  jednulc lepsze perspektyw y, aniżeli 
a ta k  fron t*—  skierow any przeciw  u io n y jła e - 
wa.rołWTT oMzarovTL F rancy i. Podobny a tak  n a
dałby biegowi w ojny ch a rak te r w ojny  pozycyj
nej, zabrałby w iele czasu i pozbawiłby arm ię  
rozm achu  oraz  m ieyatyw y, której potrzebuje
m y  tem  hardziej, że liczba n ieprzyjaciół, z  k tó
rym i będziem y m ieli do czynienia, będzie prze
w ażającą ''.

„Nasze w ysiłk i — kończy Ludendorff — ula 
cc«-> w  głęboki "Ii w arstw ach  r o r f iu .  

Niem cy eą unicestw ione"...
Ale czy rewgyey Zależy to  w znacznej mierze 

od stanow czości dzisiejszych zwycięzców. 
______________________  _  ( ckl).

Na mocy uchwały komitetu wydawców codzien
nych pism krakowskich, zawiadamiamy, że ze wzglę. 
da na droży** <■ diaku i papieżu zmuszeni jesteśmy 
wszelkie kom oi/katy traktować Jaku płaind anonse. 
Zamćwlenia nadsyłać należy według następując*] 
ti»ry'y:

Ogłoszenia zwykle: 80 hal. za wiersz nonparelowy.
Nadesłane: 3 K za wiersz uepitowy.
Kronika 4 K za wiersz petitowy.

Na gwałty dziczy niemieckie! nie Ifdziemy 
patrzeć z założonsmi rękami!

Wielki w iec na Rynku krakowskim w sprawie Górnego Śląska.
m iast s tan ą ł w  abiuiile rd zen iu j a od w*e‘ 
ków  gnębicnej ludności polskiej. Zwłoka *  
zaieciu  górnośląskiej ziem i wywoł«ć nioź®

Kraków , 22 sierpnia.
(T) W czoraj o godzinie 6 po  połudn iu  odbył 

się przy  udziale  licznie zebranej publiczności, 
w iec w  sp raw ie  p ro tes tu  przeciw  gw ałtom  n ie
m ieckim  na. Górnym  Ś iąsku  i  w spraw ie udzie
len ia  najszybszej pom ocy ciemiężonej polskiej 
ludności górnośląskiej.

W iec zagaił ks. RzymeŁko, podnosząc w szyst
kie krzravdy, jak ich  doznaliśm y wszyscy, a  w  
szczególności lud  górnośląski od w regów na 
szych, Niemców', k tó rzy  obecnie po zaw 'arciu 
r  -vkoju — biją , m ord u ją , wywożą i p rześladu ją  
w najokropniejszy  spooóL naszych górnoślą
sk ich  braci. Mówca, kończąc sw ą przem owę, 
zaznaczył, że lu d  po lsk i ido pow inien t  n ie  wyi- 
n© m u  w dalszym  ciągu  patrzeć z założonem i 
irk o m a  n a  gw ałty  dziczy germ ańsk iej, że rząd  
i  n i r f d  polaki w inny z ca łą  energ ią  w ystąpić 
r~rac5w bezpraw iom  naszych wrogów. Przeczy
ta ł też mow'ca protest, k tó ry  został z ram ien ia  
w iecu w ysłany  do R ządu polskiego w W arsza
w ie; brzm i on następu jąco :

„My, zebran i dziś na  ry n k a  *ntejszym, 
raieszbańcy K rakow a i  ziem i krakow skiej,
 - 'e s t ti ie m r  stanowczo przeciw  niem iec-

i owerto-i- dokonyw anym  
n a  ludności polskiej Górnego Ś ląska. Ż ąda
my bezsw lecruego przyłączenia ziem  tycb  
dc PftTshi i  o su n ięc ia  bezpraw ia niem iec 
k i w - T 7 Łin^ rz«-d polski aby natych-

tak  dziś n iepożądany rozdźw iąk ^©mięó*? 
N arodem  a decydującym i czynnikam i- 
i»on i zatem , do b ronił"

N astępnie przem aw iał poseł T etm ajer, pod®®' 
sząc patrye tyzm  i w aleczność G órnoślązaków 
W reszcie poseł D arayóski w dobitnych słowach 
odm alow ał ucisk  od wieków lu d u  robotnicze#0 
górnośląskiego, a  także określił ważność teg° 
k ra ju , bogatego w węgiel, k tó ry  w przyszło c 
przyczynić się może do tego, że może postawie 
Polskę w' stan ie , jak o  k ra j potężny i silny  8°' 
spodarczo i  ekonom icznie.

P rzem aw iali z kolei II. Horowicz, poseł Ali 
sioiek, M ichalski i inni, w szyscy, bez wzgląd* 
n a  przynależność p a rty jn ą , zgadzając się na  Jfc 
dno. że Ś ląsk  Górny pow inien być broniony 
przez nasze państw o  i w in ien  przypaść n a  zaW' 
sze Polsce.

Najcifekawszem jed n ak  było szczere i profit® 
przem ów ienie pew nego ro bo tn ika  górnośląski®' 
go, k tó ry  swojema słowy, lecz barw nie opisał 
m ai tyrologię tam tejszego polskiego robotnika 1 
przyw iązanie jego do polskiej ojczyzny.

N a zakończenie przem ów ił jeszcze ks. RW' 
m etko, poczem zaintonow ał „Rotę", k tó rą  zg*0' 
m atlzeni odśpiewali.

N a tem wiec zakończono.

r s t f r y o i y z m  z w y c i ę ż y ł .
(rzęść górników Zagłębia Dąbrowskiego powraca do pracy.

K raków , 22 sierpnia-
(?) W czoraj w łaśn ie zam ieśćilśm y artyku ł, 

^w racający uw agę n a  zgubne sk u tk i masowego 
strejKU górniczego w Zagłębiu Dąbrowsfciem, w 
chwili, gdy tuż o m iedze ludność polska Górne
go Śląsku alczy krw aw o o wolność i  zjednocze
n ie  z Polską.

S ta ra liśm y  się w płynąć z jednej s trony  na 
stra jk u jący ch , z d rugiej zaś n a  rząd , alby chwi
lowo przynajm nie j położyć kres ternu sainoibój- 
czem u strejkow i. P odkreśliliśm y przytem  naszą 
w iarę  w patryo tyzm  polsidch rzesz robotniczych 
i  — n i ;  zaw iedliśm y się, bo oto Polska Agencya 
Telegraficzna nad sy ła  do pism  krakow skich  te
legram  następu jący :

3w«nov. lec (PAT) Ju tro  p rzystępu ją  ro 
botnicy kopaln i B enardu  do pracy. W  odez
wie. zam ieszczonej w dzienn ika „Isk ra", o* 
św i-d cza ją  oni, ż« y n rjrtę j-n ją  do p racy  w 
uw zględnieniu  -y tu acy i p aństw a polskiego, 
aby dostarczyć kolejom  węgla.

W iadom ość to wysoce pocieszająca. Górnicy 
kopaln i R enarda złożyli w ten  sposób ctowód, że 
—  jak  tego dom pgaliśm y sie od n ich  — gotowi 
fią złożyć ofiarę osobistą, gdy tego dobro p ań 
stw a i n a ra d a  polskiego w ym aga. Przypuszczać

| należy, że t in n e  kopaln ie w  Zagłębiu pó jdą śl** 
‘ dem  sw ych patryo tycznych  wspćlkolegów.

P rzy  okazyi zaś ra z  jeszcze odw ołujem y sit 
do rządu , aby s ta ra ł  fię  w yrów nać konflik t, w j '
n ik ły  pom iędzy górn ikam i a  kopaln iam i Z agi? ' 
iwa Dąbrowskiego. W szystkie słuszne żądani* 
ekonom iczne i  aprow izaoyjne tych ostatnich, 
n ada jące  się do przyjęcia w inny być spełnione-

Gdy rząd  okaże w  tym  k ie ru n k u  sw ą dobrą 
wolę, to  nie ulega wątpliw ości! że i górnicy tam 
te js i o dstąp ią  od tej części sw ych żą&an, kbV® 
n ie  w spólnego z popraw ą ich  h y tu  — jak  np. żą
danie w ypuszczenia n a  wolność 183 aigitatcró^ 
bolszew ickich — nie m ają. D ebra wola. jes t ^  
s tan ie  dopm w adzić tu  do zgody, korzystnej db| 
i*obotnikow i d la  państw a.

Strajk miał wybuchnąć przed 
kilku tygodniami.

delegram  w łasny  „ Gońca Krakow skiego“ i- 
W arszaw a, 21 sierpnia.

„Robotnik" zdając sobie sp raw ę z przykre#0 
w rażenia, jak ie  s tra jk  w Zagłębiu Dąbrowskie®1 
wywołał w zw iązku z w ypadkam i n a  Górny10

JERZY MA LEWI CZ.

M e f i s t i o  z  za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH.

—o —

BCZBZIAŁ XI.

„To ja l— to  ja  — twój mąż..."
— Kto tam ?

To jai... Zosiu!... otwórz!,..
>— K to?! co za ja.?I—
— Ja, S tach — twój mąż!...
— Ty?! tutaj!... skąd?...
— To ja!... dopraw dy j a !... Zośka, otwórż?.-.
— Boże!...
To w ezw anie Im ien ia  Boskiego zabrzm iało 

ja k  brzęk ś«niertelneBo przerażenia, ale drżące
m u  ze szczęścia. S tcntstaw ow i w ydało się, ż t to 
radość tak  w oła jeno  złączona z bezm iernem  
sdum ieniem .

— No, etwierajż©!...
— Zarfiiz!... Mfraz.!...

aam kniątem i drzw iam i słychać tupo t bo- 
®ych stóp po kam iennej posadzce, a potem  ja 
kieś inne kraks pew eine, ociężale, człapiące pan- 
tfflCami... I szept... Jak ieś dw a głosy szepczą ze 
sobą prędko, prędziutko, gorączkowo...

H allerczyka zaczyna ogarn iać zniecierpliw ie
n ie  i jak iś  n ieokreślony podśw iadom y p rze
strach...

Co to znaczy?! dlaczego o n a  każe in u  cze
kać!...

— Pew nie gdzieś klucz zarzuciła, — jAerswm- 
duje °obie — zawsze ta k a  roz trzepana — m oje 
najdroższe biedactwo!..-

Nareozcio klucz zo zgrzytem  obraca się w 
zam ku, drzw i się o tw ierają... W  progu stoi niz- 
k a  siw a kobiecina w luźnym , ciem nj kafta
nie!... Teściowa!... m a tk a  Zośki!., ale gdzież 
ona  sam a ta  najdroższa, kochana, jedyna, do 
której tęsknił przez długie cztery lata...

W  głębi k o ry ta rza  ry su je  się postać kobiety 
w  bieŁ, bardzo jasnej blondynki o pełnych b u j
nych kształtach... K obieta ta  trzym a w  rąk u  
p łonącą świecę, od k tórej b lask  n ad a  n a  tw arz 
poblau ią z trw ogi, n a  rozrzucone popielato wło
sy, na  obnażoną, toczoną szyję, jużow y p ła t b iu 
s tu  i okrągłe ram ię  w ychylające się l  pod me- 
dopiętego h aftam i zdobnego k aftan ik a  nocnego.

S tan isław  w yciąga Ku tej postaci ram iona, 
ale n a  widok tej bladości, tego sztywnego bez
ruchu , tych oczu szeroko rozw artych  strachem  
i w arg zaciętych jakby w gniewie owłade nim 
złe przeczucie... Mimowoli ccfa się,,.

Zośka!,,, czy ty m nie nie poznajesz?!...•■'Prze
raziłaś się?!... Toż to ja  wrc w łasnej osobie —

a nie żaden duch!..- A możeś ty m yślała, że 
żyję?!... P isa łem  przecież!... i cd ciebie dwa v&if 
lis! miałem!-..

— la k ...  w iedziałam , że żyjesz — mówi Zof®*1 
bezdźwięcznym  głosem...

— No, chw ała Bogu, żeś wrócił Staeiu, z d r ^  
1 c » 'y... — m iesza się do rozmowy m atka, w k t° ' 
re j zachow aniu  znać także zm ieszanie, l  głflA' 
nem  cBioknięciem całuje zięcia w policzek 
w yjm ując córce z  ręk i świecę, popycha młodó 
kobiety ku mężowi:

—  No, Zośka, ocknij że się!,.. P rzyw itaj się ® 
męż^M!..- u ściskaj go ’.,. S taś jest dobry.., on Z*' 
wgra był dobry... On ci...

Stanistkw ' p rzy g arn ia  do p iersi żonę, całUJ0 
u&Ła óżerwone, pełne, a w tej chw ili zim ne i & *  

lód.,, „
— Zoniul... Zoeiu!.,. Co się tutaj stało.., lak "  

tn n if wttMą,,.
Zofia wysunęła się z objęć męża i milczy P0' 

nuro „ .
— Cztery la ta , mój S tasiu , cztery lata... — j ^ '  

liwie w trąca  teściow a — widzisz to diugo... T 
kuw ał czaju... . :

Więc cóż, że cztery lą.ta?!.,. Tein bar^^1® 
chyba!... Rany Boskie!..- toż ja  ten sam  wraca®11 
a tu  co shj odm ieniło?!„.

(Cięg dalszy następ , •
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'l$sku —  tlom aczy, że s tra jk  ten ogłoszony był 
P^ed k ilk u  tygodniam i, a  odwleczono go, by 
leszcze drogą p c rtrak tacy i załatw ić spór i  an ik - 

stra jku ,
Pośrednictw o rząd u  zawiodło.

!1!
znajdzie zajęcie w godzinach wieczornych. 
Zgłoszenia do RedaRcyi „Gońcakrakowskiego"

wojenne napięcie w kuchniach. Paryża.
»he veratre ds  Parśs“. — ■ Paskarz pow ieszony na latarni. —  Dziennikarz 
°»dariv z ubrania i pokąsany przez przekupki. —  Bitwa na targu. —

Konfiskata telegram ów paskarskich.
K ranów , 22 sierpnia.

Korespondent,, Kurycra Warsz." p. Ku
charski nadesłał swemu pismu ważna 
korespondencję o kłopotach aprowizas 

cyjnyck Paryża. Przytaczamy z niej wy
jątki:

Paryż jes t srodze zatrw ożony. Bo oto coś się 
PstUe w brzuchu P aryża. Tak! Od k ilku  dn i w 
tok ta k  ważnym  narządzie  d a ją  się odczuć po- 
ęv'ażne i bardzo niebezpieczne zaburzenia- A to— 
Ph>szę m i w ierzyć — nie są  żarty . Węcej n iż za  
°aa«uiw li mil a Zoli le V e rf— ' s ta je  się
^ t n ś  wiclkrem , nierów nie w ażniejszem  od izby 
Poselskiej, od senatu , ba, n aw et od kongresu  
fl°koju!!

Choroba, k tó ra  toczy ten  organ  od k ilk u  ty- 
Sódni, je s t pow ażna; m ikrob, k tó ry  w n im  o- 
^Udł — zabójczy. Znacie go wszyscy, bo nazyw a 
Slę.„spoku lacya“ i „pasek", po pary sk u  zwaniy 
łT>rost „accaparem ent".

2 'araza ta , w ychodząc z hal, rozniosła się szyb-
Jco po całym  Paryżu , w szeregu błyskaw icznych
^Tanibolarzy, za tru w ając  w szystkie bazary, 
^tlepiki i  k ram y , i p rzypraw ia jąc  o a ta k i ner- 

porządne kucharka i oszczędne gosposie. 
W te n  siposób pTzed k ilku  tygodniam i zrodziło 

groźne, zaiste groźniejsze n iż  w  każdem  in- 
m ieście n a  święcie, przesilen ie drożyźniane- 

Zjadło ju ż  ono jednego m in is tra  aiprowizacyi, 
^  Boreta, pow aliw szy go n a  obie łopatk i. Jak  
^■iladoimo, p. GLememreau pow ołał n a ty ch m ias t 
^  jego m iejsce p. Józefa Nt*ulens‘a, k tó ry  odra . 

zaprow adził energiczną -akcyę przeciw speku-
^*yjną,

.^W racając się do ogółu, m iał tak ą  m niej wię- 
mowę:

-tnOrodzy bracia! Jeżeli życie jest drogie, to 
wwraie wasza w tem wina, wy, n ie kto inny, 
^Odnosicie ceny, przepłacając bez protestu w gor. 
**9cy sposób w szystkie przedmioty. Od dzisiaj 
Jstańaw iam  n a  w szystko ceny norm alne. Ceny 

są  obliczone tak , by dać każdem u w ytw órcy,
* rów nież sprzedaw cy m ożliwe dochody. Jeżeli

od ju tra  począwszy, k tó ry  z w as przepłacać 
wdiziic k ap u stę  lub  śledzie, niechże wie, że on To 

w inow ajcą wobec ojczyzny i społeczeństwa, 
^  on ogładza ludność ubogą. Odwołuję się za- 

do sol/idamości i sam oobrony 1“
J* Józef N oulens m a  przyjaciół n ie ty lko  w Fol- 

^  Jest to  człowiek miły. L ub ią  go wszyscy w u  
przeciw nicy m in isteryum  Clem enceau. Wo- 

ec tego głos ogółu i p ra sa  zgodnie orzekły, że 
gżeba tem u człowiekowi w jego ciężkiej robocie 
^Poniódz-
Brasa m ianow icie postanow iła, że będzie poda- 

^'hła dokładny wykaz cen hurtowych w  halach  
^ t r a łn y c h ,  by u ła tw ić  publiczności w ym iarko- 
^ n i e  ceny detalicznej. Codziennie sk rom ni re>- 
®°®t'erowie z o tesem  w ręce z jaw ia ją  się  o  g. 4 
l'a®*> w  h a lach  i  sum iennie zap isu ją  ceny- I oóż 

okazało? Oto, że głow a kap u śc ian a , k tó ra  w  
f^ldch kosztow ała 18 centym ów, sprzedaw ana 

przez „episyerów " z M ontrouge lub Mont- 
tQi?ó'tre po 1 i  pół fran k a , a  n aw e t po  2 franki.

■powstał h a łas . Publiczność tu  i tam  zaczęła 
A te s to w a ć , naw et grozić.
• Rodnego detal istę  przy  ul. Lepie, k tó ry  sprze- 
^ v'Tał k ró lik i po zaiste  królew skiej cenie, w ycią- 
Sjjtfęto z jego k ram u , w ysztu rchano  sowdicie, po 
ro b i jak aś  elegancka dam a doradziła, aby (dla 
j^ykładu) powieszono go za nogi na latarni. 
gjjtKpozycyę tę  tłu m  w ykonał n a ty ch m iast i z 
d z ik im  zapałem , gdy tym czasem  w  sk lep ie za- 
rad ł jak iś  przygodny sprzedaw ca i zaczął likw i- 
jjt^ać  to w ar po cenie rynkow ej, z dodatkiem

wiszącego gospodarza 15 proc. zarobku. 
Onkjw  detalistów  zw rócił się frontem  przeciw  

j^®ic i gdy n aza ju trz , a  milanowdcie w czoraj o 
zjaw ił .się, jak  zw ykle w  halach , cichy, 

rt^PoHorny i oBgu duclia w inny reporterek  
. Gnaćka „Platan" n a ty ch m iast otoczył pa gro- 

^  tłum  przekupniów  i  przekupek.
- O t ę p i ł a  k lasyczna scena „lynchu". Z trudem ,
^  kw adransie , udało  się pclicyi wydobyć r is -  
j^ ę s n e g o  z rą k  ciżby i  to w jak im  stan ie j Po 
l^ c ię a k jp j kontr-ofenzyw ie w yw lekli do pobliz- 

•G> aptek! jak iś  łachm an , w s try ju  adam ew ym ,

siny od  uderzeń p ięściam i i  łasicami, a  naw et 
p okąsany  przez rozw ydrzone przekupki. '

Ale n a  tem  n ie  skończyła się ta  groźna przy
goda W szyscy zna jdu jący  się n a  p lacu  spożyw
cy u łci obojej, sform ow aw szy szeregi, przedsię
wzięli bronić honoru  sponiew ieranej srodze, a  
n a  usługach  społeczeństw a będącej prasy .

Rozpoczęła się bitw a, w  k tó rej rolę am unicyi 
odegrały melony, arbuzy, kartofle , k u rczę ta  i 
naw et ćw iartk i cielęc-e. Poiciski te  okazały się 
groźnie jszemu, niż m ożna było się  ̂ spodziewać, i 
w ielu  w ojaków , m ocno p o k a lec zo n y ^ , pozostało 
z obydwu stro n  n a  placu. Ale co najw ażniejsza, 
cały to w ar nagrom adzony tego rama w halach, 
rozniesiono n a  cztery  w iatry , a  naw et, co ocala
ło, znikło rów nież w  zgiełku w alnej bitw y.

To też przez cały  dzień w czorajszy szukano  po 
P aryżu  m archw i i  ryby, ja k  dyam entow , i n ie je 
den zgłodniały burżuj ,,a du se m ettre  la  ce in tu 
rę", ja k  m ów ią F rancuzi, czyli zaciągnąć pasa.

Ta w ojna dom ow a skończyć siężmmg&g jeszaz© 
sm utniej, gdyż h u rto w n i sprzedaw cy, p ragnąc 
dowieść tej zgłodniałej tłuszczy, że n ie  ta k  ła 
tw o ich zm usić do w yrzeczenia się tysiącprocen- 
tow ych zysków, u rządzili wczoraj coś w  rodzaju  
s trajku-

W czoraj w ieczorem  rozesłali ci panow ie tysią
ce telegram ów  do w systk jch  w ytw órców  i do
stawców, zaw iadam iając , że n aza ju trz , tj- dziś 
ran o  i przez trzy  dni następne, ani jeden gram  
żywności nie powinien być przywieziony do P a 
ryża.

„A tak ! — mówił, zacierając ręce, w ielki ,,epi- 
sjer"  Damoy. — Chcecie zniżki cen. P rzym rzyj- 
cie sobie przedtem  głodem  przez cztery dni... Po
m ów im y później z wam i".

Depesze te  przed ich  w ysłaniem  u rząd  tele
graficzny pokazał p. Noulensowi. Bez w ah an ia  
rozkazał on wrzucić je do kosza i  zarządzi! na
tychm iast osadzenie w więzieniu ich nadawców-

W ten  sposób żaden  z producentów  o zarządzo
nym  s tra jk u  i projektow ano m ogłodzeniu P a ry 
ża  się n ie  dowiedział.

I gdy ubiegłej nocy w racałem  z redakcy i przez 
dizieilmicę targow ą, au to  m oje z trudem  law iro 
wało w śród  stosów kapusty , w yładow anej n a  u  
licy, m iędzy w zgórzam i owoców i w zdłuż n ie 
skończonych k o ry tarzy  m archw i, rzodkw i i ce
buli.

Narazśe zatem  spożywcy i ich obrońca Noulens 
zwyciężyli. Ale w ojna dopiero się-zaczęła i dla
tego to w® w szystk icn  kuchn iach  Framcyi pan u 
je  gorączkowe napięcie. •

Henryk Korat-KucharskL

S t r a c e n i e  e s ó b .
Pociąg z bolszewickim i kom isarzam i w polskiej niewoli. —  Zwłoki 30 

oficerów. —  Czarny autom obil. —  Zakopani za życia
Warszawa, 21 sierpnia.

B aw iący chw ilowo w W arszaw ie Luż. F-, po
ruczn ik  w ojsk  polskich, k tó ry  b ra ł czynny u- 
dizialł w  zdobyciu M ińska, udzielił szeregu infor- 
macyiL, k tó re  poniżej podajem y.

Zdobyty dn. 8 bm. M ińsk ew akuow any był 
przez bolszew ików k ilk ak ro tn ie . O statn io  m ieli 
oni ta k  słabe in io rm acye o ru ch ach  w ojsk  poi- 1 
skich , że zdobywcom m ias ta  udało  się  wziąć do : 
niew oli sztab „czrezwyczajki" oraz pociąg z ko- ! 
m isatrzami. „Gzrezwyczajka" m ieściła  się w ol- j 
hrzym im  czteropiętrow ym  dom u, gdzie było i i 
w ięzienie. W piwnicach tego domu znaleziono j 
zw łoki 30 oficerów, zamordo-wanycL przez boi- j 
szewików, przeważni© Polaków, k tófe n ie zdo- j 
lano pochować. C iała były s traszn ie  zm asakro- ( cono.

m u  by specyalny szpieg.
Owoce tego szpiegostw a były w prost po tw or

ne, rozstrzeliwano dziennie przeszło 20 osób. 
Ogólna liczba sti acnyck wynosi 3 5000 osób.
Do dziś m ieszkańcy M ińska odkopują zbiorowe 
mogiły, poszukując blizkich.

Mordowanie Polaków w Kijowie.
W edług „K om unisty Polskiego" wychodzące

go w Kijowie, dn ia  21 litpea „Gzrezwyczajka." 
wydała wyrok śmierci na Józefa Kierrdckiego, 
Mary a na Kiekrasza, Karola Basińskiego i  Sa
wie Ki ego za kontrrewolncyę. Skazanych skra

wane, pudługa p rzesiąkn ię ta  krw ią , co pozw ala 
przypuszczać, że n ie  pierw sze to ofiary zbrodni 
żydów sko-bolszewickicb.

M ordow ano n iety lko  po piw nicach, ale i jaw 
nie, we w siach  sąsiednich.

Ofiary poryw ane z domów nocą, n a  m iejsce 
stracen ia  zaś wywożono we dnie, czarnym  a u 
tom obilem , n a  k tóry , pod groźbą k a ry  śm ierci, 
n ie w olno się było patrzeć an i za  n im  oglądać. 
D elikwentów , zakopyw ano częstokroć jeszcze za 
życia. A m ordow ano w yłącznie Polaków , zw ła
szcza tych, co do k tórych  m iano dane, iż posia
d a ją  b liskich  w arm ii polskiej. W  każdym  do-

W  w ięzieniach kijow skich  zna jdu je  się jeszcze 
k ilk u n as tu  akadem ików  kijow skich — Polaków, 
w tej liczbie i  kobiety.

W  każdej chw ili grozi im  to sam o.
Bolszewicy ze szczególną zaciekłością w ystę

p u ją  przeciw  m łodzieży akadem ick iej, k tó rą  
k a tu ją  w Kijowie ze specyalnem  upodobaniem .

Ś- p. K iernicki i  N iekrasz byli jeszcze za 
p r z cdb olsze wiekach czasów najw ybitn iejszym i 
przedstaw icielam i młodzieży akadem ickiej. Nie 
opuścili p laców ki kijow skiej, m im o najaroż- 
sizych represyi. do ostatniego tchn ien ia  służyli 
sp raw ie polskiej.

Krwawa kronika Przemyśla.
Bestyalski mord I w yrok śmierci. —  Napad zbój'ecki. —  Cztery sam obój

stwa. —  Tragiczna śm ierć chorążego.
Przemyśl, 21 s ierp n ia  

P rzed  tu tejszym  trybunałem  k a rn y m  odbyła 
su ę rozpraw a przeciw  dwom  parobkom , J. S try 
charzow i o zbrodnię m orderstw a popełnionego
n a  osobie pracodaw cy W. Dytki. M orderstw a do
konali w  sposób niesłychanie bestyalsk i: P ow a. 
liw szy Dytkę na ziemię, jeden ze sprawców du
sił nieszczęśliwą oifarę za gardło, drugi zaś siad! 
mu na nogach i  bil go knlakiem  w  przyrodzenie 
t.aik długo, aż w śród okropnych m ęczan i wyzio
nął d u c h a

Po zam knięciu  rozpraw y przew odniczący T ry 
bunału  sędzia okr. D ukiet ogłosił wyrok zasą
dzający Pachołka na śmierć, S trycharza  n a  15 
la t ciężkiego w ięzienia.

• * *

N a drodze z B irczy do L iska  n ap ad li n ieujęci 
dotychczas bandyci, n a  h an d la rzy  koni J. A rm a 
i J. Ordona, k ilim  s trza łam i zabili A rm a, O rdona 
zaś ciężko zran ili, poczem zabrali im  gotówkę 
w kwocie 30,000 keron, z k tó rą  jechali na ja r 
m ark , dia zakupu  kor.!.

M ania sam obójstw  szerzy się tu  n iem al ep ide
micznie.

P rzed  k ro m a  tygodn iam i przybyły dó Prze
m yśla, dwie młode panienki, E ugenia P aw lik  i 
K rystyna Zakrój sika z W arszaw y i zamieszkały, 
w jednym  z tutejszą7ch hoteli. Po k ilk u  dniach 
w ydaliły  się, ośw iadczając portyenowi, że w yje
żdżają. Nazajutrz wyłowiono ich zwłoki z nur
tów Sann. N a brzegu znaleziono rzeczy ich  i  list, 
w k tó rym  podały  jako  przyczynę samobójstwa 
tęsknotę za narzeczonymi, k tórych  n ie potrafiły  
odszukać.

D nia 7 sierpn ia  odebrała sobie życie przez po
wieszenie 46-lBtnia M ary a  Kisielowa, żona m a j
s tra  kolejowego. Powodem  sam obójstw a był 
rozstrój nerwowy.

W  podm iejskiej gm inie W ilcze obwiesił się na 
drzewin y:-.;. •. ,v > i'1-Jetni zarobnik, inwalida 
wojskowy, Ja n  Ilybka, z powodu nieuleczalnej 
choroby, k tórej nabaw ił się podczas wojskowej 
ślużby.

Przed k ilku  dn iam i w ykradziono n ie jak iem u
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Jul-wmowi Ztulcafeir-uju, ubogiem u starcow i w po
ciągu podczas ja.zdy m iedzy R adym nem  a  P rze
m yślam , pug ilares z kwotę. 100 K, stanow iącą 
ciaiy jego m ajątek . Zaleski popadł w  ta k ą  roz
pacz, Że wysiautszy z pociągu, w Przemyślu na 
iTŁCi l, rzucił się pod !i«aa nadjeżdżającej innym
larem  lokom otyw y.* * *
WYPADKI Z  POWODU NIU.CSTFOkNEr.O OB

CHODZENIA STĘ Z BRONIĄ.
Na podwórzu ix<-sza>r 37 pp-, podczas pauzy ćwi

czeniowej wyjął s ierżan t J. K ow alski /. lu tiu a iu  
smuj rew olw er służbowy, aby pokazać go kolc- 
iegom, Pucpcizas dem onstrow ania padł slrzai. K u
la ugodziła w stojącego opodal w grupie ofice
rów chorążego, Jótzefa K lugm ar.a, raniąc go 
śm ierteln ie  w płuca. Młody chorąży, ub itu ryen t 
tu t gim nazyum , przew ieziony do szpitala, 
m a d  po ciężkich m ęczarniach.

Podobny w ypadek zdarzył się onogdaj w ko 
szarach p>>licvjnycłi. Policy a u t  Teodor Chrobak, 
p rzynag lając palię. Tom asza P ereaea  do objęcia 
służby dyżurnego, żartem  chw ycił za k arab in  i 
zagroził m u  zastrzeleniem . W  tej chw ili z k a ra 
binu, k tó iego k u rek  był o tw arty , wypadła kula 
i zianil., Ferenca sięik o  w prawą nogę.

Podcaas połowiu ryb 18-leliii Jau  B ^k z Busk,)* 
wiciziek spowodował własne groźne okaleczenie, 
zapała] ąe nieostre lnic lont dynamitowy, który  
ch d a ł rzucić  do Sanu, by huk iem  oksplozyj ogłu
szyć ryby.

Haileii-ezyk, Józef Cym balista, p rzybyć»zy  do 
rodzinnej w iosk i M alkowic po S-lrtaiej nieobe
cności, dem onstrow ał zebranym  dom ownikom  
swój rew olw er. Podczas tego 'rew o lw er w ypalił, 
a hula przfci»yła na wyiot pierś stojącego obok 
brat cym balisty.

Stiawnik &kr.ilx),wy F. Miarkowsiki, zeskakując 
gw ałtow nym  1 uchem z wozu spowodował wy
strza ł rew olw eru, k tó ry  m iał w kieszeni. K ula 
ugrzęzła w brzuchu.. NicT*częśJiwy zm ait wfcrót- 
00 podczas operacyt.

Z h  STRZELENIE BANDYTÓW.
Przed k ilku ' dn iam i zaszły dw a w ypadki za

strzelen ia u jętych  bandytów  (Ju lian a  H rycula- 
ka i F ran c iszk a  O rw ata) przez eskortu jących 
żandarm  ów z powodu usiłow ań ej ucieczki, óoena 
ta  ro io g ra ła  się w jasny  dzień n a  u ’icy m iasta.

P R O T E A I.
K O B I E T A  D Y A B E Ł

U D  S i l
niezwykle ciekawe i zajmujące arcydzieło 
detektywiczne w 6 aktach wystawia obeeme

Kinoteatr „SZTUKA"
łto ta l S a sk i,  uS. iw .  J a n a  6 .

Ponadto w program ie szereg innych 
obrazów.

LMa cierp.ac.cc t$a zalwaFdaeme.
Powszechnie znane ;.e swej skuteczności pigułki francu
skie C ęscsrne Leprinęe znajdują się w sprzedaży we 
wszystkich aptekaeli i składach aptecznych. Przedstawi 
cieljtwo na Pobk?: Dom H«u**ilo*/ buxeuhourg j SU« 

w W«r>Mwie, Uokoh>w«ka 57- 2895

Zaginiony narzeczony.
ZBRODNIA, CZY OBŁĄKANIE?

Paryż, 21 sierpnia, 
fin-m) W f)J.smach francusk ich  znajdujem y 

wiadomość o ciekawej i tru d n ej do rozstizyg- 
nięęin spraw ie.

.d ijŁ jiuasio io in ia b.ziewozyi ia. n w i;.* 1. h m  
Jo.'..u:v» Leclerc, baw iła  z m atk ą  i z narzeczonym  
sw ym  we a  ii ryback iej nad  m orzem  w B re ta 
nii. Pewnego dnia. przybiegło, do dom u w zim 
na; na, z błędnym  w zrokiem  i rozrzu ;.mv mi 
w łosam i i oznajm iła  m atce:

— Zepchnęłam  F ranc iszka ze <••• ' - do m o
rz a ’ .

Od tego czasu narzeczony isto in ie zniknął. 
Ciała jego również nie odnaleziono.

Obecnie sp raw a je s t w śledztwie. Młoda dz io • ] p-ed wpływem  halucynacyi... Nie wic, co się I*°' 
wuzyna przeczy, jakoby napraw dę popełniła 
zbrodnię... Czyniąc m atce owo w yznanie by ła

g o stać z joj nai-zecoznym... 
Pcszu k iw an ia  za zaginionym w toku.

dramat mafłeiAskiGj sazdróici.
Zraniona nożem  żona hi

*  W iedeń, 21 sierpnia, 
(m-m) D zienniki w iedeńskie donoszą o d ra 

m acie zazdrości m ałżeńskiej, jak i się rozegrał 
w m ieszkan iu  k u p ca  E m ila A ydiniana. Aydi* 
nimi, rodem  A rm eńczyk, pochodzący ze S m yr
ny, rzucił się z nożem w ręku  n a  żonę swą, A- 
inanaę i poran ił ją  ciężko. Dochodzenia policyj
ne wv'kazały, że powodem krw aw ego zam achu 
było nieszczęśliwe pożycie i zazdrość zdradzo
nego męża.

Pand A ydinian, córka tryesteńskiego -wicebur- 
m istrza  Brocęhi, — kobieta w ielkiej u rody  i 
gorącego tem peram entu , daw ała  mężowi sw e
mu częste powody do zazdrości. Między mał-

srze  caią wino na siebie.
żeństw em  przychodziło n ieraz do gwałtowny ^ 

. gćcn. Aydiruan niyślai naw et o rozwodzie, î ® 
j odw lekał tę. aecyzyę ze w zględu n a  czw oro J ' 
j hnych dzieci. Pom im o próśb i grożb m ęż°''ż 

skicli, lekkom yślna kobieta n ie  chcia ła  z.i™enn- 
sposobu swego postępow ania i w końcu doi"'0' 
w adziła  m ęża do ostateczności.

Skoro ją. znaleziono n a  ziemi, broczącą 
krw i, ośw iadczyła:

:— To m oja wina!... To tylko m oja wina.1- .  
Rany są cieżkie, ale życiu pan i A ydiuian n1® 

zagrażają... Zapew ne za k ilk a  tygodni powi’ócl 
ona uo zdrowia.

Bandycki napad na Dębnikach. .
Bandyci (m iędzy nimi jedna KODieta) ścigają pewnego właściciela kamie

niołom u i cbJęgając gę we własnym  dom u chcą go zam ordować.
Kranów. 22 sierpnia.

(T) Onegdaj wieczorem  ulice Dębnik były w i
dow iskiem  niezw ykłej aw an tu ry  Oto osoby o 
aw anm rniczom  usposobieniu. a. m ianow icie 

Jan  Janusz , la t 29, K atarzyna ućk, la t  5G i 
B ronisław  Stancje, la t 21, napadi i na przecho
dzącego ulicą n a  Dębnikach p. Reinera, w łaśc i
ciela fo lw arku  i kam ieniołom u i jego palowego 
A ndrzeja Ryszka i usiłow ali ich pobić.

UCIECZKA PRZED NAPAŚCIĄ.
Ścigani przez opryszków u&iłowau schronić 

się do jednego z domów w D ębnikach, a  gdy

porzy ul. K onierzyńskiej l G, w łasność ścigaueg0 
p. Reinera, i tam  zabarykadow ali się przed bab' 
dylam i.

OBLĘŻENIE.
B andyci poczęli „ostrzeliw ać" dom kamieni-1'  

mi, przyczem pow ybijali szyby w oknach i ar*' 
m ii dwie służące p. R einera, odgrażając siQ * 
w ykrzykując, że dom zrów nają % ziem ią, a  mi®' 
szkańców  'wym ordują.

Dopiero przybycie poiicyi połcżylo kres r a i  
bestw ieniu  dębnickicn aw anturn ików , drcsftO" 
wuiio ich i odstaw iono jnid telegraf.

tam  napastn icy  ich dosięgli — uciek li do dom u

a s m e i H B E M B M a a s R a s u H B i E U H B K W B H B B a a B S g

J H

- Jak się panu podoba nasze m iasteczko? -r-r 
zagadnął w kaw iarn i pewien k rak o w iak  prze
jezdnego.

— M iasteczko? — odparł z roztargn ien iem  za
py tany  — o tak! kolosaluie! piram idalnie!...

— Te sta re  m onum enta  cudow nie Lwu!...
— Tak! m a pan  racyę.
— Ten R ynek w spani-łv!...
— O, bez kw estyi!
— Plam y!...
P rzejezdny spojrzał zezem na mówiącego.
— P lan ty  *— bąk n ą ł — tak  jest! P lan ty  także.
— Ogółem, jak  się pan czuje u nas K rako

wie? — badał dalej tubylec
— Dziękuję panu, wcale nieźle, tylko... spać 

nie mogę!...
— Oo!... to źle!... trzebany się poradzić leka

rza !
Ob cy  m achnął z rezygnacyą ręką:
— Panie! tu  lekarz nic n ie pomoże!...
—  Tok!-., więc trzeba się będzie uciac...
— O! ja  wi«m, że trzeba będzię uciec...
— P an  m nie rac rozum ie, Fow indam , że trze

ba się uciec do dom owych środków'. Rozum iem  
przez to...

— O! i ja  rozum iem ! — mówił ze w zrastają-
Cftćni rozdrażn ien iem .przejezdny. — Najlepsze na 
to domowe środki: w łasne łóżko, w łasna po
ściel, a  przudewszyslkiem  w łasne m ieszkanie!

— N’o Co te raz  ja  p an a  nie rozumioni! •— za- 
d .i‘ł krakow iak —• w-s•/.ak  m ów iłeś trwi jiczed 
oliw ilką, ii' ?paó nie pnożes/.!-..

— Tak! w rzainą! ju-zyiyysz bijąc r -ką w sló! 
tak! nie mogę spać dlatego, że nie mam

gijjde .spać!---
-- Ach! lak się sprawa, przodr-iawi-u? —- mówił 

z współczuciem ' kraków iak. -- Miz.ęrya tniefzka- 
nSąw a...

- -  Niech szl.ig trą fi w; 
lat> !..-

— No, ale gdzieś pi'zecież znalazł pan  k ą t )a' 
kiś?

— W rezultacie znalazłem!-.. .Mieszkam w h°' 
tetu  pod „Zielonym  kasztanem ".

— Nic znam  tego betelu.
— I nie życiy> .panu, byś go kiedykolw iek pifl 

znal I
— Niewygodny?
— N ie' Tego powiedzieć m e mogę Jesteiuń ' 

j-am zupełuie bez żenady.
—  D u ż o  n u m e r ó w  ?
— Ach! parnie! co ław ka to numer.'... Pa pi®' 

rów  n ik t nie ż< lda.M ożna naw et i dam j wpi'0'  
wsadzać!... Pow ietrze bardzo przyjem ne, to*v&' 
rzystw o ba-rdzo dobie.,.

— D om yślam  się — rzekł K rakow ianin 
sm utk iem  — szanow ny pan śpi n a  P la n tach 1'"

—- A dom yślił się  pan! — zawoła! i-i'óc^J5S|N 
gość. — Tak panie! w hotelu pod „Ziebm- 1,1 
kasztanem "... S a ła ta  m ieszkaniow a!

— W ie pr.ii, współczuję bardzo z pu jjsk ic^  
położeniem, tern bardziej, że nic widzę żadbe' 
rady. Ale niech m i pan  opowie..

— Co tu  opow iadać? — Proszę pana, dcpólP 
lokale o tw arte  to siedzę w lokalu, słuchani 0#* 
zyki, rozmów odpędzam  sen czarną kaw ą, no * 
potem —potc-m ostatn i gnści -opuszczam -kaw i^B 
mię i idę. na "pointy!,..

— To oki.mnc!...
— Interes;-, za trzym ują  m nie w K rakow ie ifA 

czej daw no bym już drupnął. M ieszkania
l e ś ć  u i c  l i iogę .  v , o b c e  t o gą  j e s t e m  z m u s z o n y  ^  
p ic  k a n i l r n i c ę !...

-- Bój się pan Bogn! człowiek, którego stani n«
kupno kam ienicy 
nocy [ni Piani".1 -51 •

ila!:a sic jak wii-gttbunda W
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ilzo (Jowcjmra, m a jo r  opow iadaj an egdo ty  w o je n 
no, obyw ate l z Kieleckiego m a  z n a k o m ity  w ód
kę!... Ale a  p ro  pos w u u k i K e l n e r !  P roszę  o 
.10 h u ;ec.zek ze szynką,,  f> bu ic iok  p iw a, 50 „egip
sk ich", 110 i c ia s tek  d la  patii... P roszę  to w szy s t
ko u ać  ch łopakow i do kosza. Pójdzie  ze mną!-..

■ A da leko  proszę p a n a  dobrodz ie ja?  ~  py ta
us łużny  kelner.

— Nic dsioko!... P o d  „Lilę Wcnedę"... C zw sr  
ta ł a w k a  po lewej s tronie .

Zapłaci!  r a c h u n e k  200 kiikadzie.sią/c konpn i 
i-óazedł.. Człowietk, k tó rego  iir terosy zaUwynm ją 
w K rakow ie ,  a  k tó ry  z pow odu  h r ° k u  m ieszkań  
zm usz  m y  jest kup ić  k am ien icę  -  poszedł spać  
n a  Planty!.-. K ruk.

C h w s i L  b e t s l y c a .
K a l e n d a t z y k .

Sw. Tymoteusze 

VV;chód słońca 5’18 

Zaehód słońca 7‘31 

Dtugosę dnia H o l
T E A T R  F O  W S Z E C ftN  z :

' Dziś; ..Chrześniak wojenny".

T3.se liłi'3 siiaiiw i  i*  ni.
Obecnie, gdy  rząd  L e n in a  p rzek o n a ł  się, że 

k o c l ic y a  abso lu tn ie  nie cofnie się  p rzed  znroj- 
nejn pc p arc iem  r u c h u  antybołszewdekiego, ga
zety o tw arc ie  zap o w iad a ją  rozpoczęcie s t r a jk u  
tu  lu b  tam .

C -ią  akcyą  k ie iu je  t. zw. B hiro III .  in te rn a  
eyonału  w Moskwie, p o siad a jąc- p rw d f t  iw icieli 
p raw ie wszyslLicŁ. naredaww&ci, z C hińczyka
mi, H in d u san  i i  M urzynam i w łącznie. B iuro  to 
pozostaje w  stałym  kon takcie  z agentam i po ca
łym św iede , dając im do rozporządzenia wszel
kie żądane sam y.

Główne ajjencye u l .  In tęroacyonąłu  m a ją  sią 
znajdow ać w Sztokholm ie, K openhadze i  w a r 
szaw ie i sitąd pieniądze bolszew ickie rozchodzą 
się dalej.

Głownem  żiódłem  pieniędzy d otego celu jest 
$  j sprzedaw anie n a  rjmLaich skajid  y naw skich  róż

nych papierów  wartościowych. zagranicznych, 
k tó ro  boddoowicy pokontiskow ali pryw atnym  
właścicielom .

I r  >c” tego bolszewicy zat.-ucają yiałdy zag ra
niczne ru b lam i L w. oar&kiia i , d ru k u jąc  je  w 
trzech w ielkich diukairiuiatch państw ow ych w 
P etersburgu . M oskwie i  Niżiij m  Nuwguoodzie 
w  olbrzym ich ilościach specyalnie dla zag ran i
cy.

Szw edzi i Duńczycy w tasnynu  okręfcapu ro i r  
wożą agentów  i p ieniądze bolszew ickie po E uro
pie. Bubią przytem  oczywiście doskonałe in tere- 
sa hondlowe, ep rzeuają  R o s ji wszystko, co się 
da, po zaw rotnych w prost cenach.

 o——

Kobieca polieya w Pefarsbutgu.
'(m-m) „Tim es" donosi z P e tersb u rg a : Polieya 

petersb u rsk a  w  dwóch trzecich  złożona jes t z 
kobiet. K obiety-polL,yantki noszą niebieskie 
m undury , a  n a  praw em  ram ien iu  w yhaftow ane 
! i tery  G. M. (G orodskam  M ilicya). P o lic ja n tk i 
chodzą zawsze po u licach  we dnie, m a ją  nabite  
karab iny  i są  doskonałe wyezkolone. Nie wiele 
jednak  mają, do roboty. Zbleęowis'ka uliczne są  
w P etersb u rg u  obecnie zjaw iskiem  n ad e r rząd 
kiem . kradzieże oraw ie ie  się nie zdarzają , bo 
kom uniści ćLawria pozabierali z pryw atnych  
m ieszkań wszystkie: przedm ie 1y wartościowe. 
S klepi są zam knięte za w y ją tk iem  tow arow ych 
dom ów sowieckich- N aw et drobni h an d ł* ize  
trudu  ący się da wniej ppkątnu sprzedażą środ
ków żywności zniknęli, bo rząd ścigał icli ener
giczni^ i bezwzględnie.

W P e te rsb u rg u  niepodobna teraz kuple 
sobie cos do jedzenia, poza wydzieloną na k arty  
karty  żywnością.

Książe, który odbiera swoje podarki.
(m-m) Niedawno nodmliemy re p ism am i fran 
k ie m  i w iadom ość o zn ikn ięc iu  kosztowne- 

.,v» łia szy jn ik a  z pereł w łasności k sięcia  A nto
niego d'Orieanii. N aszyjn ik  ten odnaleziono - 
ń d aw n e j  przyjació łk i księcia wicehrabim y Ter- 
tnens, k tó ra  ws-zaikze ośw iadczyła sędziem u 
śledczem u:

-  Ależ to kmążę s a m  podai ował m i ten n a 
szyjnik!

Obecnie zaw iadom iono  policyę, że z p a łacu  
ks ięc ia  zn ik n ę ły  cz tery  cenne ob razy  pędzla 
m is trzów  h iszp ań sk ich .

Obrazy  to, j a k  się  okazało , z n a jd u ją  się jv 
nin*s7.l|rt!fiu n ie jak ie j  p a n i  Delm et, k tó r a  podo
bnie mk w iro h rah im t twnnrdzi. że m a lo w id ła

Taj samicze moi d erstwo we Lwowie
Lwów (PAT) W  dom u przy  ul. N a B łoniach • było 15 wfożzcń sic łue ią , F  o wędom  m erdorątw s 

zuulc-dJ-ij zaM ordtrwaną Maxyę 3oryozJuewicz, j n ie  był rabunek . Spraw ca nieznany, 
la t  68, wdową po portyoe***. Na zw łokach m a ć  '

Zarówno naszyjn ik , jak  i  obrazy złożono w 
do] ożycie sądow ym  aż do powronu księcia , któ
ry  obecnie bawi w M adrycie.

Różts ca zdań w sprawie traktatu pokojowego 
w senacie amerykańskim.

(P W edle n .Iorm acyi w aszyngtońskiego ko
respondenta, ogłoszonych w „M anchester Gwar
dian is tn ie ją  miedza sena to ram i am ery k ań sk i
mi zuaczae jóżn iu i w zap atry w an iach  n a  tra k 
ta t p o k u jj\v j. Za i>ezwżg'ędnem przyjęciem  
tra k ta tu  :ak i statutu. ' igi naroaow  oświadczy
ło się il, senatorów , nai<-miast 55 senatorów  do- 
w h . . się m niej 'uh  w ęcej daleko idących 
zm ino. \  8 b itw a z ruty:.* u c -a  tra k ta tu  w ym aga 
Gł głosów, pizeto widok i dla W ilsona weule 
tw ierdzenia koresponden ta są bardzo n iekorzy
stne.

ZĘSPÓL ARTYSTÓW KRAK., KTÓRZY GRALI W
KRI ImiG i ,  POWRóCiŁ JUŻ do Krako,va. Przybyli 
również już wszyscy nowopozyskuin artyści. Od 
wczoraj rozpoczęła się w Teatrze im . Słowackiego 
praca przygotowanego do mego sezonu.

Sezon rozpocznie się wn czwartek dn. 28 bm. wago* 
wieniem „Slubuw panieńskich'1 pod reżyseryą i w 
in&cenizacyi dekoracyjnej dyr. Trzcińskiego. Z daw
nych artystó.v kiakowsi ich biorę udział w tern 
przedstawieniu pp. Kosmowska vT>obrójska), Jcdnow* 
ski (Hadost), Brandt (Jan).

Po raz pierwszy wy-.ąpią na naszoj scenie pp, BiaL 
kowska, (z warsz. Teatru pmskięgo) i Hrynńwiczo. 
wna (z warsz. Teatru Rozmaitości) oraz p. Ziembiń
ski (z warsz. Teatru polskiego).

W roli Gucia ąrzypomńi się publiczności krakow* 
skiej p. Janusz Nowacki, znany z działalności na tu
tejszej syjnio w Oatatnjm roku dyfekcyi Solskiego i 
za drugiej Pawlikowskiego:

JTRAJK FRYZYERÓW l la tle konfliktu pomocni
ków fryzyerskich z właścicielami zakładów fryzy eia 
skiclj przychodzi dziś do strajku poi.n cników. Po
rzucają cni pracę dziś w połuonie. Konflikt wynuchł 
przy dyskusyi o zniesienie napiwków. Wyrazić, nales 
ży nadzieję, żo spór, trwający' już dłuższy czas gula* 
m iony zostanie ugodowo w obopólnym interesie a 
także w interesie publiczności.

WYFZIAŁ ZWIĄZKU POL. L.ANCYD. ADWOKA
TURY MAŁOPOLSKI zawiadamia, że w dniach 7 i 8 
września nr. odbędzie się w sali Wydztajy Izby Ad
wokackiej w Krakowie przy ul. Gołębiej 6 X d. Walne 
Zgromadzenie członków Związku, Początek Zjazdu 
dnia 7 września br. o g, 9 rano.

WPISY do rząaowo upoważnionej Szkoiy bucbaJ- 
teryi, Koresp. ctć, Kazim Zimowskiego w Krakowie 
przyjmuje ąię przy ul. Tcnczyńskiej 2 (przecznica 
Zwierzynieckiej i Grobli) od 2 do 8 godz, Szkoła u* 
prawnioną do wydawania świadectw.

Z KOMENDY BATALIONU LOTNICZEGO proszą

m arrą  we wsi, sprawa ta budzi wielkie zaintereso
wanie.

POŻAR W POCIĄGU OSOB. W pociągu osobowym, 
zdążającym dnia 17 bm. ze Stryja do Lwowa, zapa. 
Iii sdę dach wagonu III kl, l'ożar spostrzeżono na 
siacy 1 Pasieczna, gdzie bios ja wolał: „pall się wóz. 
uck,Kajde:“ W przepełnionych wagonąen powstała 
pOinika, podróżni rzucili do drzwi i okien.

\V tej krytycznej chwili jadący tym samym po* 
ciągiem naczolnik straży pożarnej z Tustanowic. 
Woianki p. Olszewski, su ą energią zapobiegł iiaia- 
strofio, uspakaja,jąć przerażonych, a następnie dostał 
się na darli wagonu i w kijku minutach ugasił pożar-

TRAGICZNY ZGON SKAUTA. /.Piotrkowa ponoszą; 
Koraysająe z pogodnego dnia w minioną niedzielę, 
grupa harcerzy 7 druż. imienia Józefa Piłsudskiego 
w liczb.a około TO ludzi, w lej liczbie większość dzie
ci ou 13 ao 15 lat udała się nc wycieczkę do Mokrej 
naa Pilicą. W czasie kąpieli lthku narcorzy wsiadło 
na łódkę i płynęm nią po rzece, kimu zaś, uezepiw* 
szy się końca, próbowało płynąć. Do tych należał 1 
śp. di uh Waśnicwski. który utonął porwany przez 
wlrr na rzece. Nie pomogły żadne ratunki: ma. twego 
z rczb.tą o głazy na dnie rzeiu głową wyrzuciły fale 
wody. Brat j„gO starszy zginął „a  pozycjo, a siostra. 
Dyla nauczycielka, chora na suchoty leży w domu— 
tak. że zmarły obecnie był Jedyną nadzieją rodziców.

WLOĆUtANijD SKAKANI NA 3 łUiLzÓNY KARY. 
„Iskra donosi: „Włościanie powiatu mdzkiego po
ruszeni są do głębi surowemu karami, jakie nałożo
no na błizko 1.000 rolników z.a niedostarczenie w sr» 
zonie bieżącym nakazanego kontyngentu. Wysokość 
kary, wymierzonej przoz komisarza powiatowego wy
nosi od óOO do 10 000 marek na jednego gospodarza. 
Ogólna suma nałożonych kar w obrębie powiatu wy
nosi z górą 3 miliony marek.

Niezależnie od grzywny, każdy skazany jest jesz* 
eze na 1 do 3 tygodni bezwzględnego aresztu.

Za podstawo do określenia wysokości grzywny bra. 
na byia ilość nieao3tarczomego zboża z uwzglcunie. 
mcm danych co do obsiewanych obszarów ziemi".

N itD sSM IN E.
Dr. Med. Julian Lustgarten

tikotizkft 69
rewrocu.

JB5 c 
'''ńMitt

>h. i*m o£j*(Uvw.a.iie ju-ze/ ks:ę ,-i;: w prą-

nas o zakomunikowanie, że popisy raniototów pod
czas festynu Baonu lotniczego w niedzielę dn. 17 bm. 
nie odbyły się wskutek zakazu pre«,ydyum miasta, 

'które zabroniło popisów z powodu składani"- hołdu p. 
II opwerowi.

KOLONIĄ WALAĆ. DLA DZIECI ńZKOL. W KO. 
CHANOWIE, Piekne letnisko Kochanów w roku bie
żącym mieściło w swoich zabudowaniach w obu sago* 
nacn ponad 230 dzieci.

Dzieci przebywają pod troskliwą opieką P. Teofila 
Orszulsl.Iego wiceprezesa Kolonii wakacyjnej i jego 
m-alżonki. Podnieść wypada z uznaniem nadzór i wy. 
szukiwanie stosownych rozrywek dla dziatwy przez 
p. Helenę Lukowicz i p. Jana Bucbałę. którym po* 
wierzono pięczę nad inutymi kolDniatiiini.

TEGOROCZNE GL. W ^C fG I CYKLISTÓW urzą
dzane przez Oddz. kolarzy Sokole żywieckiego oaDę. 
51 się dnia 7 względnie 8 września 1919 r. w Żywcu.

ZGUBA. Zgubiono wczoraj 2 kluczyki wertheimow. 
skie między ul. Floryuńską a sklepem Szarsk'ego w 
Iivnku. Poszkodowany prosi o oddanie icli za wyna* 
grodzeniem. M. S, hmidt, Plac Maryacki i  tl p.

fi')! WŁAMANIE NA STRYCH. Bolesła. ' Kożbial 1. 
17 z Krakowa skradł pa szkodę Maryi Czapli zam. 
przy ul. Bosackiej 9, gdzie włamał się na strych, 
piciiznę wartości 4000 I\. Podczas rewizyi w jego ipię- 
azkaniu znaleziono tylko część skradzionych rzeczy. 
Koźbicła osadzono pod Telegrafem.

(V) KRAUZIE* ZŁOTEGO ZEGARKI Franciszek 
TUt.sm 1. 17 r Kiakowa skradł Józefowi Ulartome z i o* 
ty zegarek z łańcuszkiem i brylantami wartości 
20.000 K. /es;arek odebrano a złodzieja aresztowano. 
Podczas rewizyi znaleziono przv ńim próżny portfel 
z monogramom srebrnym J., który iest do oaebrania 
pod Telegrafem.

(T , CIEKAW A ZDOBYCZ, W posiadaniu Wiady yia- 
w a Czecha zaUwostyonownno srebrną puszkę na pic* 
uiądze z napisem ’ „August Tclier Berlin" 1858 r. 
1'uszko tą można odelirnć Tfu posii-runku żandarme- 
ryi na Wolj JtBinwskicj.

NA 6MIFRÓ f»nrz y Xcnvcg0 Są*
cza donoszą nam: W dniu 11 czerwca Dr. odbyła się 
rozprawa przed Sądem przysiegyro przeciwko Józe
fowi Tumidajowi gospodarzowi /. i>rzysietnicv u zbro* 
■■Jnię skrylolMi.iczfgo morderstwa. .Osknfżenic zarzu
ca io oliwjnioiioinu ilokoniinin mordu na ngolde wójta. 
Nalepy z Przysietnicy. Trybu#,! po rozprawie uznał 
oska lżonego winnym zbrodni morderstwa i 'skazał 
go n a  śmierć przez powieszenie. Wskutek (zażalenia 
iilewiiżiio^jtl wniesionego przez obrońcę adwokata 
dra Końskie.:'. Nr i wyższy i pylon d -/nrzadzd pono* 
wni! t c/.prfoyf/. I, i óra rUpct|z,c \','rzestiią. hr.
I ‘u l i . - m : : : 1!,- - n:1 rm • i - 11

PRYWATNA SZKOŁA PRAWA
D a  L  A B D E U i M A
K kAKO W , Straszew skiego 26, II. p.,

ńaprzeciy/ U niw ersytetu od 3—4. 
Rozpoczyna w  najbliższym ezasie now e kursa i 
lekcye zbiorow e (2'—3 ciuchaczy) i indywidualne.

pożycia m ateryał naukow y w  całości i ezą- 
ściamt. Dla zamiejscowych i zajętych biurow o 

system  korespondencyjny,

Cement Portlandzki
do natychmiastowej dostawy poleca firma uatolięka

M. Kokurba, ^d zic b fiw  6.
NIECH ŻYJE BEZ TROSKI 

BEZPARTYJNY HUMOR
„PEHSKIE O K O " 

najw iększa ilustracyc-t hum orystyczna polska.

Nr, 3
Wszędzie do  nabycia 

Nr. 3 
Wszędzie do nabycie

za
2 koiony

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
z dnia 21 kierpnia 1910 r.

0,,ar /.A<»a.wwaiio ■
K »C

Marki p r łsk |ę .............................................  105 — 20?1—
Marki niemieckie po 100 ,M. i 1000 M, . 246’—

„ idem. d ro b ą o ...............................  —1 — —
Ruble carskie po 100 R b ...................... 215— —

, . drobne................................. 20I '— 211'—

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwowa!!!
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(Osiatnie wiadomości od naszego specyalnego korespondenta)
K raków , 22 sierpnia.

N a w iadom ość o  w ybuchu pow stania n a  Gór
nym  Ś ląsku  wyśł& tiśiny ao  Sosnowca specyal- 
nego delegata  naszej Redakcyi, od którego pod
czas nocy o trzym aliśm y szereg w iadom ości. Mó
wią, one o wypadKacn jak ie  zaszły od chw ili 
w yhuchu p ow stan ia  i  'p rzedstaw iają sytuacyę 
z dnia wczorajszego. Zw racam y uwagę, że in- 
Lormacye nasze są  świeższej d a ty  od te leg ra
m ów, nadesłanych  do P . A. T. dzisiejszej nocy.

 o-----
Sosnowiec, 21 sierpnia.

0  pow stan iu  n a  G órnym  Ś ląsku  posiadam y 
cały szereg m iorm acyi, często sprzecznych, po 
chodzących ze źródeł urzędow ych, półarzędo- 
vych i p ryw atnych; w iem y o całym  łańcuchu  

faktów  indyw idualnych , n ie pow iązanych jed 
nak. w pew ną skoordynow aną całość; wobec 

czego społeczeństw a polskie nic posiada całko
witego obrazu rozw oju doniosłych w ypadków  
po lityczny cn, rozgryw ających się w  żyw em  tern 
p ie n a  ziem iach Górnego ś lą s k a , wypadków gło 
śnych, potężnych, ścinających krew w żyłach  
wobec okrucieństw i  barbarzyństw rozbestw ić- 
iu.ego p iusactw a , w yw ołujących a k t  uznania , po
dziwu i  szacunku  wobec bohaterstw a i  krw aw ej 
Golgoty polskiego robo tn ika i  ch ło p a

D wa znane ju ż  czynn ik i wy wolały pow stanie. 
Z je u fo j  strony  szykany w  najwyższym stopniu, 
represye i  prześladowania polskiej ludności ze 
stro n y  w taaz  m em iendich, z drugiej stiom y — 
szeroko zakreślona działalność agitacyjno-pro- 
wokacyąna hakatystów, zam ierzających  wywo
ła n ą  przez siebie rew oltę stłum ić przy paiecnw* 
szych objaw ach, doprow adzić w sku tek  tego lu 
dność po lską do ostatecznego k re su  rozpaczy i 
m ieć p re tek s t do d alszego, bezwzględnego tępie
n ia  p o lsk o śc i

N iem cy zaw iedli się. Pobudzony dits źorojnego 
czynu robotnik i  chłop śląski, gdy odczuł powa
gę zbliżającej się cnwill dziejowej, okazał się  
(Stalowym, niezłomnym żołnigrzem. okazał się 
m iłu jący m  Ojczyznę synem  Polski, okazał się 
bohatersk im , n iosącym  —  z calem  zaparciem  i 
pośw ięceniem  się  — krew  i życie m ęczennikiem  
sp raw y  narodow ej.

1 Śląsk stanął w  płomieniach.
W nocy z soboty na niedzielę

nawiać P szczyński roizpccząc akcyę zbrojną.
Pow stańcy zajęli część pow iatu , obsadzili 

wiieś Tycliy i  zdobyli jed n ą  bateryę. Niem cy 
skoncen trow ali wojsko, w yparli z Tychów  pow 
stańców , k tó rzy  współcześnie rozpoczęli akcyę 
zb ro jną  w  powiecie R j bn ici im; i  tu  jednali m u
sieli się cofnąć w’obec przew ażającej siły  N iem 
ców,, rozporządzających  zorganizow anym  a p a 
ra tem  a rm a t i  au tom obili pancernych. W yparci 
za  lin ię  ŚiLrzeszów—Moszczenica, pow stańcy 

zdobyli w  powiecie katow ickim : Szopienice, 
Rozdrzcń, M ikisz, Okszowie©, Janów  w iejsk i i 
m iejsk i, S łupno i  w. i.

Stu trzy d z iesta  powstańców, posiadających  
sto trzydzieści karabinów i  po 15 naboi na żoł
nierza, rzuciło się na F.ysławi ce gdzie było 600 
żołnierzy niem ieckich, 30 kulom iotów , 4 a rm a ty  
i duży zapas anuunicyi. Pow stańcy  zdobyli dwo
rzec kolejow y i połowę m iasta , gdzie trzym ali 
się od  godz. 3 w  nocy z poniedzia łku  (18 b. m.) 
n a  w torek  (19 b. m . do godz. 11 w ieczór we wzo
rek , k iedy  zm uszeni byli cofnąć się pod naporem  
•znacznie zasilonej załogi niem ieckiej. W ponie- 
dzaaijk  po południu i  we wtorek uderzali Niem 
cy na Rozdzieu i  {Szopienic a opancerzar ymi au> 
toino silam  i i  pociągiem pancernym, ostrzcliwn- 
jąc pow stańców , zam knię tych  w m ieście jedną 
ciężką i  dwoma polowemi bateryami. Jednocze
śn ie  aerejdany niem ieckie, uzbrojone w  Kara- 

r.: ?. tom ow o i katem  atakowały lu d 
ność cyw ilną Sosnowca, Milorwic i innych  {jo* 
granicznych m iejscow ości K rólestw a Polskiego, 
pow odując k ilkanaśc ie  w ypadków  poranień i 
dwa wypadki zabójstwa. P ow stańcy  w  liczbie 
około s tu  ludzi, od p arli a tak i au tom obili opan
cerzonych, a  jednocześnie w ysadzili w  pow ie
trze  to r k o h  jo wy przed i za pociągiem  p an cer
nym , k tó ry  przez ośm  godzin ostrzeliw ał Szo
pienice.

W c w torek  około godz. 6 wieczorem pociąg 
t.en podjechał pod m ost szopienicki i zabrał p a 
rowozy, k tó re pow staiicy chcieli przyprow adzić 
do Sosnowca.

Tegoż dn ia  udało się Niemcem ciiefcznć R y

tom, P iekary , część Katowic. W  ręk ach  polskich 
pozostały ty lko  Szopienice, Rozdzieli, S łupna i 
fron t od Klysłowic do Pszczyny, o raz  k ilka wsi 
w ew nątrz  Ś ląska.

Wo środę um ilkły strzały,
powstańcy grom adnie p rz e c h o d z i 

na ziem ię Królestwa
w ypieran i przez Niem ców. Atoli we czw artek 
ramo (21 b. m.) sy tuacya naraz  się polepszyła; 
pow stańca pono w ili a tak i n a  Mysłowice, zao- 
byłi po raz w tóry pół m iasta , S łupnę i  k ilk a  o- 
koiiczuycli w si. Jednocześnie około po łudn ia  
odezwały się znów strza ły  a rm atn ie , za-powiada- 
ją.ęe odw et Niemców.

Obecnie w  lękach prlsk ich  są
R acibórz i R aciborska K uźnia, zdobyte ponow* 
inde Tychy i M idin. Z L au rah u ty , K arfu, Ła* 
giewruK, S zarleju  1 niern. P iek ar w ypchnięto 
pow stańców  za granice K rólestw a Polskiego.

Cały ru ch  uchodźczy G órnoślązaków  skoncen
trow ał się w  Sosnowcu i okolicy. U licam i So
snow ca p rzeciąga ją  g ru p k i Górnoślązaków, k tó 
rzy  znaleźli tro sk liw ą opiekę u  tam tejszych  oby
w ateli. Potw orzyły się kom ite ty  zajm ujące się 
m ieszkaniam i, aprow izacyą uchodźców; istn ie  
je  d la  n ich  spocą a ln a  k u ch n ia , niezależnie od 
w spólnej akcyi zapomogowej sosnowiokiego v  
obywatelstwa, poszczególne osoby dzielą się 
G órnoślązakam i, czem mogą.

W e czw arte j w południe zdarzył się w Czela
dni pod Sosnowcem s traszn y  w ypadek, o któ
rym  donosim y n a  imnem m iejscu.
Gęsia  strzelanina Niem ców, kiero
wana na Sosnow iec i okolicę powo

duje liczne wypadk:,
codzień podaw ane w  dziennikach. O statnio 
Niemcy strze la li z wieży w  K am ieniu do Bobro
w nik, gdzie schron ili się przed N iem cam i spo
ko jn i m ieszkańcy Śląska.

W ynik  s t r z a ł ó w  był tak i, iż jeden ślązak  zo
stał zabity, jeuen raimy, a  prócz tego zraniony 
został ciężko jeden  z obyw ateli bubrownickich.

Zabicie dyrektora kom ory
W Modrzejowie został zabity  n a  m iejscu  prze? 

Niemców d y rek to r kom ory tam tejszej ś. p. Ko
złowski, tra fiony  w  podbródek i  w piersi.

Pow stańcy  w walce z barbarzyńsK iem  prusa- 
ctwern p rzestrzegają  praw  m iędzynarodowych- 
ŻohJcrzy, wziętych do niewoli, odstawiają przez 
granicę, oddając ich w ręce władz polskich, po
nieważ nie mają dla nich pomieszczeni;1 i. a- 
prowizacyi, a rozstrzeliwać ich n ic chcą. (Do
tychczas wziętych zostało do niew oli około 50C 
Niemców). Niem cy n a to m ias t postępują jak  
rozwydrzone bestye. Generał von Luetwitz i  ko
m isarz państwowy Hoersinjj rozporządzili, aby 
każdego schwytanego z bronią w  ręka — roz
strzelać. Rozkaz ten  w prak tyce żołdacy n ie 
m ieccy oło su ją  zarów no ao w innych, jak  n ie
winnych, do uzbrojonych jak  bezbronnych, wie
sza ją  p o w s t a ń c ó w  za ręce do drzew a, poczem 
ich rozstizeliw ują , a re sz tu ją  kobiety i dzieci, b i
jąc  je  kolbam i 1 pięścią, odstaw i j ą  do w ięzień 
lub wywożą w głąb Niem iec. Znaczna część tych 
nieszczęśliwców z pow odu głodu, chorób i  zwie
rzęcego obchodzenia się — um iera.

Hesowe rozstrzeliwanie
ludności polskiej.

Na północ od Sosnowca Niemcy strzelali z 
odległości 100 kroków do ludności, pracującej 
w polu Mimo tego, że rząd niem iecki w B erli
nie dn. 20 b. m. z ynicyatywy przewodniczącego 
m isyi wojskowej gen. D upont ■wstrzymał egze- 
kucyę n a  Górnym  Ś ląsku, w  prak ty ce  zarządze
nie to p rzedstaw ia się w ten  sposób, że wczoraj 
obywatelowi W ójcików1 z Janowa przywiązali 
Niemcy granat ręczny do szyi i  spowodowali 
eksplazyę. W ójcik został rozszarpany. Komen
dant batalionu w Szopiericach ustaw iał pc 39 
robotników w rzędy i kazał ich rozstrzeliwać. 
W południe w oczach ludności sosno wieki ej od
bywał się m asow y m ord ludności Szopienic.

Ruch  p o w s tań czy  ml G. Ś ląsku  nic może 
m l e ć  'v ou: ' f  ny' '!' ; »• ' r w : •: n o - w d z e - n n .  n e n i a

waż — jak  powiedziałem  — nie był zorganizo
w any.
Każda wieś w alczy dsa siebie, brak 

jest komendantów.
wspólnej planowej akcyi. Dowódcami poszcze
gólnych grup  partyzanckich są przew ażnie byd 
podoficerom ó airmdli niem ieckiej. Powstańcy 
bron ią  się i trzy m ają  am unicyą zdobytą- Zapal 
ich jest nadzwyczajny. W yparci z jednej wsi 
zbierają się w drugiej, sąsiedniej, maszerują zs 
śpiewem aż zdobędą broń i  amunieyę, by wal
czyć dalej z odwiecznym  wrogiem i ciemięży- 
ciałem.

Do Sosnowca przychodzą często g ru p k i rozbi
tych oddziałów  i  proszą o broń, k tórej im — 
n ieste ty  — dać nie m ożna ze względu n a  k rę 
pujące więtzy tra k ta tu  pokojowego.
Położente powstańców je si dzisiaj 

bardzo poważne,
a  jeżeli walczą, to  zaw dzięczają tylko bezbrze
żnem u p rag n ien iu  wolności, w yw ołanem u przez 
udisk niem iecki.

P o lska n ie może patrzeć obojętnie n a  ucisk 
jej górnośląskich synów, w alczących nie d la 
korzyści w łasnych, lecz z um iłow ania Ojczyzny, 
P o lska n ie  może patrzeć obojętnie n a  w alkę pol
skiego robo tn ika i  chłopa, k tó ry  ginie mężnie, 
po ry cersk u  z pogardą śm ierci w obronie odwie
cznych sw-ych praw, n aw et w tedy, gay wróg dep
ce p raw a  m iędzynarodow e! Rząd polski winien 
zagrozić Niemcom, że jeżeli nie zaprzestaną 
barbarzyńskich repiesyi, to zmuszonym będzie 
odpowiedzieć równem postępowaniem, wobec 
znajdujących się .v naszych rękach żołnierzy i 
ofin rów  niemieckich.

O czy  zw rócone na Kraków.
Pow stańcy górnośląscy, k tó rzy  złożyli do tych

czas najbogatszą ofiarę: o fiarę  k iw i n a  c ita ’*zu 
ojczyzny żąd a ją  zbrojnej in te rw e n c ji Polski, al 
bo okupow ania Ś ląska przez w ojska koalicyjne, 
względnie armię. H allera. Pow stańcy n ie  chcą i 
nie złożą broni, n ie zap rzestaną w alki dopóki 
okupacya nie nastąp i. Oczy ich zwrócone są  na 
Polskę: na Warszawę, a przedewszystkiem  
KrakówI v/. (j.

Mordują nawet dzieci.
(Telegram własny „Gońca Krakowskiego").

Katowice, 20 sierpnia.
Do m ieszkan ia pewnego gó rn ika polskiego 

w padli żołnierze (,G’,'en tsschutzu‘\  a. nie za&taw- 
:■ zy w łaściciela, rozpoczęli rabunek . G órnik , k tó 
ry  znajdow ał się n a  strychu , zeszedł n a  dół, by 
rafow ać żonę i trzy le tn ie  swe dziecko. Tu jednak 
nie zasia ł już żołnierzy, którzy pobiegli 
natom iast w  sąsiednim  pokoju u jrza ł sw ą żon* 
ve k rw i amor iłowaną w bestyalski sposób oraz 

trzyletniego synka, przebitego bagnetem i  wy= 
rzuconego n a  framugę okna.

Wzmożenie sią akcyi wojennej.
(Telegram własny „Gońca Krakowskiego")

Sosnowiec, 21 sierpnia.
W e czwartek wieczór dochodziły znów do 

Zagłębia Dąbrowskiego od strony śląska  głuche 
odgłosy strzałów armatnich, świadczące ® 
wzmożeniu się tam akcyi wojennej. W  południe 
tego dnia ukazały się nad m iastem  aeroplany 
niemieckie.

Warszawa otwiera listę ociictników.
W arszawa (telef.). Odbyło się tu  posiedzenia 

rady niepodległościowej robotniczej, poświęcone 
w ypadkom  n a  G órnym  Śląsku. Rada uchWuliia 
wysłać dcleyacyę do naczelnika państwa Pił
sudskiego i otworzyć lista ochotników- do walk'1 
c Górny Śląsk, oraz zbierać shładki w gotówce 
i ruatcryałach dla walczących na Górnym Ślą* 
sku.

Biała p o stan aw ia  udzie lić  pom ocy 
pow stańcom .

B iała. (PAT) W czoraj po południu  przy tłum- 
nem uczestnictw ie m iejscow ych j o k o l i c z n y c h  
m ieszkańców odbył się tu  wiec w  apraw ie gwał- 
biw niaJsnąckiTh a . n r w e i d o  n a  Gór-
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nym ś ią jk u . Po gorących tirzemówi-oniach, n a 
wołujących do i n iesien ia  pom ocy m o
ralnej i luafcayyaliioj w alczącym  i-oftakom, u- 
cliwalill’ zebrani w śród ogólnegfc' zapału  uroczy
sty protąst j.rzssżrwko barbafłipl.sklp! gwałtem  
irjfeiiiŁtl z wezwaniem do rządu, aby pi^edsię- 
w d jl  najci cr;>;iczniejsze w razie potrzeby znioj- 
ne kroki w ceiu położenia kresu niemieckim  
bezprawiom i przyłączania Śląska do Falski.

Poznań domaga się interwencji 
wojsk polskich.

W arszawa. (PAT) Z Poznania, te legrafu ją , że 
odbył się tam  olbrzym i wiec w sprawie Górnego 
Ś ląska. W ysłano dułagacyę do reprezentanta 
F rancy i p. Marąuineta, która zażądała i atyck- 
m iastow ej in lsrw cncyi wojsk polskich na Gór
nym Śląsku. P rzedstaw iciel F ran cy i p iz y n s U  
żądanie to podać do wiadomości owego rządu-
W Poznaniu w zrósł zapał do wałki 

z  Niemcami.
Poznań. ęPAT) Zaw iązał się tu  nomiiet do 

Spraw Górnego śląska, który zajmie się niesie
niem pomocy tam u krajowi zarówno moralnej, 
jak  i m ateryalnej oraz wojskowej. W wojaku 
poznańskiein wzrósł niezmiernie zapal do walki 
z Niemcami.

totem ie  wojskowi Migi w ! a .
Sosnowice. (PAT) Dnia 19 sierpnia, P rzebyli 

tu  a tta c h e  w ojskow i m ocarstw ' koalicyjnych z  
W arszaw y.

Konferencya Pilsudskieto z Henrysem.
W a i u w a  telef.). Naczolnik p ań stw a odnył 

w osu ra iicb  dniach k ilk a  komferencyi z genor. 
Henfyem.

1L
W iedeń (łł. K.). Z Bytomia donoszą: Nowo ^ó- 

siłk i w ojsk niem ieckich przybyły dn ia  20 b. m. 
n a  G um y Śląsk. Wclne oddziały  wkr oczyły Jo  
Schoemberg i pojmały 18 esob. Przedsięw zięto 
tu  rew izyę za h ro r ią . T eraz p an u je  tam  sta ły  
spokój. Powstańcy posunęli się do W otum , hiiej 
scowoćć Karw została w ciągu wieczora oczysz
czona i  po walce obsadzam  przez wojska nie
mieckie Szyb Gotharda, który był w  ręku pow
stańców, został odebrany. Przywrófoono tam. 
spokój Straty po stronie niemieckiej wynoszą  
W żołnierzach 7 zabitych i  17 rannych. Z okoli
cy B ytom ia nadchodzą transporty pojmanych 
powstańców.

Niemcy otrzymali pomoc w artyleryi.
Berlin (PiAT). Z B ytom ia donoszą, że przyby

ła  t»im a rty le ry a  l e k ia  i  ctę*ka

Powstanie objęło hutę Laury.
Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi z By tom ia. 

W hucie Laury wybuchły wczoraj niepokoje. 
Tłumy usiłow ały urządzić dwa napady na gmach 
pocztowy. Napady odparta. W  ciągu prz^dporu 
<Luia odszedł batalion marynarzy % Rudy do 
Laury, aby podjąć poszukiwania za bronią.

Wspólnik Skruulika pod kluczem.
W arszaw a. (Telefonem ) S p raw a niedoszłego 

sam achu na naczeln ika  państw a ztacza córa* 
szersze kręgi. Na rozkaz m in is te rs tw a wojny 
bładze poznańskie aresztow ały  w achm istrza 
ża n d a rm er/i Kosteckiego, w spóln ika u*lav4o- 
hego porucznika S krudlika, k tó ry  n ie czując się 
bezpiecznym w W arszaw ie zbiegł do W ielkopol
ski. Kosteokieg oosadzomo w w ięzieniu  Moko- 
towskjeai.
Prupozycye polskie w kwestyj roz

strzygnięcia losów Litwy.
W arszawa (telef.;. L itew skie b iuro  in fo rm a

cyjne ogłosiło tek s t noty. wręczonej n a  piśm ie 
Prezesowi rad y  m iejskiej w  iKfwmie przez dele
gata rząd u  polskiego, byłego m in is tra  W asile
wskiego. W nocie tej rząd  polski zapew nia, że 
Jłłe m a żadnych zam iarów  zaborczych w stosun- 
* Udo ziem  litew skich, iorąc zą zasadę sam o- 
'•kreślenie narodow . R ząd w arszaw ski propo
nuje- N a tery to ryu ra  Litwy, zajętein  przez woj- 
®ka polskie, a także n a  obszarze, rządzonym  
Pfzez r z ą i  litew ski, wonny być przeprowadzone 
Jednakowe wy Lory ra  najbardziej d en elu aty -  
^tfiych zasadach Vo tymczasowe pr^if-rtetawi- 
ctelstwo zbierze się w W ilnie i  wsnóTr.ie roz- 
'^ ‘■ygnie w szystkie kw ostye polityczne. Aby tę 
^Vbory odbyły się beż nac isk u  i dały  w yraz wq, 
jł ludności, zorganizują jo n ie w ładze cywilne, 
*o«z w ładza sam orządne, do których obecnie

wybory są  przygotow ane. D la kohtrelii wyborów
oba rządy będą m ogły wyznaczyć' kom isarzy. 

Przyjęcie w arunków  mogłoby' k res nałożyć

nieporozum ieniu  i siw o -” ' ue&iJawą do wspól
nej w alki z ptzecis^r.iiKw:i, k iesy  sagraża U .

ra dotychczas oparowa!/ przeciw wojskom  
i Grenrzsctwtiu otrzymały mocno posiłki z poza

W iedeń, :.3.K) Beri. Biuro W olffa donosi pod 
dwtą ‘21 sierpnia: Na Górn^in ćl-isku, położenie , wren-zst 
zuack.nie się zaostrzyło, ponieważ oddziały, k ić j granicy.

Górnicy Śląscy przyrzekają prasować ze 
zdwojoną energią.

(T e l j{ /r a tn  tc lc iany  %G oA ća  K r a k o w a  niego*).
W arszawa, 20 si srpnia. , polskie będą pracowali ze zdwojoną energią, by 

Górnicy, którzy przybyli z delegacyą gćm o- j produkcy* węgła doprowadzać da t»j normy ja-
śląsk ą  do naczeln ika p ań stw a  P iłsudskiego, j ka. była aa początku wojny, 
przyrzekł pr^ez w ojsua

50-tp g sz p a  armia M a e k r a a  w g r a c i e  Niemiec.
W iedeń. (PAT) „Neuea W iener Abendb'att“ 

donosi. że dziś przybędzie uo W iednia w prze 
jeżdzie do Niemiec uieawszy transport arm ii 
Mackeuseaa, dalsze transporty arm i  Macken-

scŁa ^-zyjadą w  najbliższyth dniach. Ra®eu* 
przewieziony ćh H u-óji »>„©'o 50 tysięcy zohąlę.
rzy. Również M ackeosen przewieź: any będzie a 
tym  transportem .

Aresztowania centralnej komisy! odbiorczej min. wojny.
Niedoszłe caiaebdjstwo pułkor/m&a Dobrowolskiego.

W arszawa (telef.). Na złeeerie  sejm owej ko- 
m isyi śledczej, żandarme^ya pimystrpńa do a- 
resztowanzu pułkownika w ojsi polskich Dok o- 
wolskiego. Aresztowanie to stoi w  związku z 
wykryciem całego szeregu aadużyó w  central
nej wojskowej kom isyi odbiorczej, której p re 
zesem  był pułkownik Dobrowolski. Na widok 
ża id&rmów pułkownik zbladł śm iertelnie i  szy
bkim krokiem pobiegł do synłrti-i, gdzie rzuci-

W: Zy się na łti&uo, z rami się wystrzałem z on-w- 
i nii tja w

Pogotow ie ra tunkow e udzieliło  m u  ptu.iooy, 
puczem }’od s trażą  edesłano  yo ao  szju iam , 
gdzie strzegą go żandarm i j  n ie dopuszczają do 
niego nikogo, koresponden t nasz dow iadują sję. 
że łąozrue z tą  a ferą  ajrecKlbwano ąajy ąkład Cth- 
tralne] hom iryl odblorązrj minis^eryum Tr^wy.

Wojska polskie na wschodzie prą 
niepowstrzymame naprzód!

W arszaw a, (PA  f) Kom. sztabu  gan, w ojsk 
polskich z 21 b. m . F ro n t litew&ko-białoruski: 
Na północnym  odcinku frontu , na łir ii  Głuue- 
koje—W erptay, wal^i tyw ają w iaU zym  ciągm  
Oddziały nasze dotarły i  obsadziły Unię Bere
zyny od ujścia m U  Uszy po W i t n  ł*0 za

dętej wąlea zajęUźmy Oslyowicza i  otocrytisiay 
nieprzyjaciela w kierunku Tatarki. Na odicinku 
Łunińca ożywioną działalność naszych oddzia
łów wywiadowczych. Front jjJolyń^f jt galicyj
ski: Spokój.

Zerwanie rokowań polsko-ukraińskich.
Warszawa (telef.). „Gameta W arszaw ska11 do

nosi: W edług obiegających pogłosek, rekt- wania 
polsko-ukraińskie) wstały zerwane. Wiedomoś* 
pew yzsza, której po tw ierdzenia n ie  zdolaDśmy

uzyskać, należy trak tow ać z zastrżeżenierp,, 
gdyż p rasa  narodowo-deinoK] atycznia odnosi się 
s ta le  wrogu do usiłow ań porozum ienia z Ukrar 
iaią.

W p p  a^bolszew inkisgo sprzpiężenia na ii
Rozstrzelanie spiskowców.

Kijów (B. K-). O dkryto tu  aatybojszew ieł v  
sprzym ierzenie, n a  którego czele etał nięjatA 
Bjnsjlski, Spi»k<twcy hyii yr per*adapi« amiat 
t isateryuł j  w sjensego i  ekeii U obsadzić su 3vu* 
ki rządowe w Kijowie, a następn ie  wejść u  pc- 
rozunueiyo z bandam i, rozm i^szezoner,'; k ra 

ju i  przy pomocy białych wojsk otoRó wą.a fo- 
więcki na Ukrainie. Pujpłnie sprzymierzenie, 
ną czele którego stal Baęji jtyabenko, zostało 
odkpyte w Baclimaczu. Uczestników uicta l roz-

Wiedeń, (PAT) p e te rsb u rsk a  Ąg, tel roze
słała  n astęp u jącą  iskro-wą depeszę do w szyst
k ich: Mimo uroczystych i  w ielokrotnych o? 
świadczeń angielskich  mężów stanu , gą rząd  an 
gielski nie bierze żadnego czynnego udzia łu  W 
in tern  encyi w Rosyi, nastąp iło  w rzeczyw isto
ści coś przeciw nego. Ar cmlSkm Słły m orskie, w 
związku z angielsk im i samolotami, przypuściły 
gwałtowny atak g» Irąayątadtu w dniu s>iap- 
pnia. Rów necześnis zaatakow ała ąjpu zap liczba 
angielskich samolotów mlaHa Kzuwutłat, na

rzuciły bppibY- Fod csip-ią ataku loiolcze- 
Bs małe angielskie okręty wojąat*, jeżdżące z 
S it k u  Sk) uku-Cią, przypuściły atak ua j»ort 
kronsztąeld. Tyłąp 4 z tych okrętów udało Uę 

Trsy z ftiah zastały zątąpło- 
ne prze* nasze armaty. W  ten  sposób i»o?ę. ocaęła 
Anglia wc-jnę z Rosyą. Eząd angielski w d.ożył 
rozległą akcyę, aby Kesyę zitatąuger-ić tcyueśre- 
f a t o  ĄngiftoJtie jnaay robototojt* niechąj się do
wiedzą, że Anglia bi«r*o cąyuay mBuał w ■wjj- 
nie przeciw Rosyi.

Ęssm&T/gam

PoDOisiy spadek koi’©n i marek*
Wiedeń (PAT). „b;eyp i ’r. Pressa*- dpuoSł* żg 

j k u rs  koron w Z u ry sh a  poner/n jo  spadł. W y^ta- | 
- ty  n a  W iedeń spąd ły  z tPSO a s  16*88, SPe-mtośk*- ! 
‘ au s tiy aąk ie  koreny  s ie :n s 'o w ai?e Sfsaały a 11*88 *

pp. 10 centym ów. Nip stena płewans* z  ł l ‘?8 n a  16 
centym ów, cscsko-sJow eeM  kozeay spad ły  * 
88 W  * f.  m a rk i aiemieełsie SjM Śty  z %7^9 m
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Koruję gardsrobę ir.ę-ką 
używaną, plącę na, wyższe 
ceny. Zawiadomienie kore
spondentką lub ustne L. 
Schmaus, Kraków, ul. Sze

roka 22. 2434

} Postukuje d'.óch czeladników
cukierniczych z calem utrzy
maniem, dobrem wynagro
dzeniem. UJ. Lwowska 1 5| 
Podgórze, Wojciech Szczygieł.

2881

E

Do sprzedania
gramofon z dwiema membra
nami, pa to fon i gramofon gra
jący z tubą i bez wtłz 42 
piyt. Wiadomość od 2—4-tej 
lopoi. Krowoderska 70, I p. 
asom 2882

Poszukują cię 
zaraz do wydzieriawieniakon- 
cesyi na wy szynk w dzielni
cy VI w Krakowie. Zgłosze
nia: Jan Pamuła, Dębnud ul. 
Zagrody 263. 2883

Kasa Kontrolna „htuonal"
restauracyjna dziewięć liczni
ków do sprzedania. Juliusz 
Hecker, Kraków, uL Św. Mar
ka 25. 2884

Doora tt .ncya
dla uczniów szkół średnich. 
Zgłoszenia z grzeczności Re- 
stauracya K. Pyszyńska, Kra
ków, Rajska 8. 2886

Potrzebne panienki 
bardzc zdolne do haftu i kra- 
wieczyzny. Kraków, Mikoła- 
ł  l  .8. 1913

Osooa starsza inteligentna,
pracowita, znająca się na 
WBzystkiem, poszukuje sa no- 
istnego zarządu domn. Zao
piekuje się dziećmi. Wyma- 
"ąnia małe. Zgłoszenia: Julia 
iającowa, Łańcut. 1912Z>

Sklep z urządzeniem 
Jest do sprzedania. Zgłosze
nia do Administr. „Gońca* 
pod „Interes*. 2907

Potrzabr.o panny 
pracowite do pakowania i po
syłek oraz chłopiec do posług. 
Żgsószema: Fabryka „Derma* 
Podzamcze między 2—3. 2915

D E im A
Puder dla dzieci, 

r fabryki eke i.-k tnoiykl p. f.: 
L. Siudsitki i Dr. Htd. J. Czernik 
Kraków, Podzamcza 14.

Fika, Lka nóżkami 
Kiemowlęce bobo,

Aż matkę do rozfaczy 
Doprowadza cobą.

Bo z Niuni czy Bobusia 
Nadmiernej brawury 

Wynikają wyprzenia 
1 czerwoność skóry. — 

.Trzeba radzić eopręd.-ej, 
Ach Boże, moj Bożo i 

Już i drobne są ranki 
Z odleżeniu może?

BJzie* rada?"
— Jest mateczko, 

Jest. nie ma obawy: — 
Derma, puder dla dzioci, 

Puder peien stawy,
Środek rnryseptyczny 2751 

1 suszący świetnie, _ 
Wszelkie Twoje strapienia 

W jeden moment przetnie. 
Środek ten, przyrządzony 

Z przepisu lekarza 
I pod ścisłą koutrolą,

Skóry nie obraża;
O.wszen, w oczach usuwa 

Wszelkie złe objawy 
Derma, pud ir dla dzieci, 

Słusznej pełwi sławyll

Fermosal — to dla Magdy 
Jak i dla Filipka,
Na ręce i na nogi 
Zdrowotna zasypka 

Fermosal pot usuwa 
I tę woń niemiłą,
Która z młodej postaci 
Robi nawpół zgniłą 

Formosal radykalnie 
Ściąga wilgoć,z ciała,
Jest i nmyseptyczny 
1 nie drażniąc, dziaUf 

Więc gdy wrócisz z wycieczki, 
Z pochodu, czy z bało, 
Osusz ręce i nogi 
Proszkiem Formssalu.

A jeśli to uczynisz 
I zawsze i wszędzie 2741 
Nikt cię osuszonego 
Zgnilkiem zwać nia będzie! 

Formosal jest do nabycia w 
a[ tekach i drogu sryach. 
Wyrób lab. chem. p. f.

St.Studnicki i Dr.J. Czernik
Kraków, Podzamcze 14.

Płflua panna 
z kilkuletnią praktyką nau
czycielską, wyższą muzyką l 
francustjieni, poszukuje posa
dy z kias normalnych na wsi. 
Zgłoszenia: „M. N.‘ Sanok, 
bkryaka S.

Młoda dziewczyna
poszukuje miejsca ua wyjazd. 
Zgłoszenia: Litwińska, Kra
ków, Poste-restanto. 2877

Wysiswa L'ji Pomocy przemy
słowej w Krakowie, ul. Stra
szewskiego 28, poleca naczy
nia kuchenne drewniane, ko
szyki do miasta i teczki na 
biurka w wielkim wyborze.

2899

KURSA MATURYCZNE ! UZUPEŁN1AJĄSE

M A T U R A "  **rs^ w» Grodzka 32:11.

Maszyna do pisania
mruki „Smith Prem ier'1 i

ks ią tk i prawnicze
zaraz do sprzedania. Wiado
mość v 1 ancelaryi adwoka
ckiej w Podgórzu, Rynek 12, 

międzj godz 10—12 rano.
F O R M O S A L ib E B IA A

PBZ£t'W PCtEHrO SIS Ml I KG5

Francuski automobil
czteroosobowy, lekki, ostatni 
model, prawie nowy, dyna
mo, 6 Kół angielskich dru- 
ciauycn z pneumatyKami do 
zdejmowania, Iuksusowo wy
konanie eic. okazyjnie do 
nabycia: Inz. Eugeniusz Mie
rzejewski, ul. Batorego 22, 

(3—5 popoi.)

„CZUWAJ,,.
Aparat najnowszy dta cdsrra- 
szaniii złodziei. Sprzedaje hur

townie i detalicznie 
Krakcwskf Zakład Czuwania. 
Krakćw, Rynek gł. 22, I p. 

Potrzeba siu sposobów 
I ia  trz; kroć eprytów,

By kraj cały uwolnić 
Z dzisiejszych' bandytów) 

Tak mówią, — lecz tą  mową 
Dni swych nie zatruwaj, 

Natomiast pomnij hasto:
, Bzuuraj", tyrko „CzupaJ**!— 

„Czuwaj" — tę myśl jedyną 
Dopuszczaj do piowy 

I nabądź pod tą nazwą 
Przyrząd epokowy'.

Zje licha złodziejaszek, 
Wyszkolony pięknie,

Czy się tego przyrządu 
Srodze nie ulęknij.

Musi tirapnąć i drapnie 
Do piekia cuy rsjn, 

bo tam jest potęga 
Naszego „Czuwaj:/'.

Kup tylko, a sam przyznasz, 
Że to ża lna bJaga 

I  „Czuwaj" na mirów 
Wybornie pomaga. 

Zastępcy w całej Polsce po- 
szukiwaui. 2866

(godz. urzęd. od 10—12 i 4—6, w niedzielę i święta 11—12).
Nowy rek szkolny otwarty zostanie 9 września br.

Wykłady na kursach jednorocznych:
1. Gimnazy&iiio-reainym i 2. Seminaryainym

rozpoczną się 10 września 
na analogicznych zaś kursach 2-,sinieli oraz na kurtach ra- 
potytoryjnyoh dła reprobiiwan/ch z Galicy! I Król. Polsfc eg~

z początkiem października br. 2911
Dodatkowo wpisy na powyższe kursa przyjmnie się do końca 
sisrpnia b. r. —  Egzamina wstępna 23, 29 i 30 b. m. —  Na  

kursach uczą uajwybitniej3ze siły z całej Polski.
Csny motiiw!] najniższa. Prospekta i informacye bezpłatnie.

Przy ui. Florynńskiejf pud i. 21 w Krakowie 
świożo otworzoną została, p. f.

W I K T O R  S M E t f D A ,
Pracownia ślusarsko-mechaniczna

która podejmuje się wszelkich robót, wchodzących 
w zakrej tego fachu po cenach b. przystępnych. 

Firm a usiinie zabiegać będzie o pozyskanie wyso
kich względów i łaskawego poparcia P. T. Publicz

ności i w tym celu prosi c zaufanie. 2914

N a j l e p s z a  b i b u ł k a  c y g & p e to w s  
w  k s i ą ż e c z k a c h  i  t u t k a c h .  

W y r ó b - K r a j o w y  

j e d y n e j  g a l i c y j s k ie j  f a b r y k i  b i b u l e ?  
'  7  J *  d o  p a p i e r o s ó w .

6 ł ó \ y u y  s k ł a d

i-’*'- * Z y w i e c ,

Kursa maturyczne prof. Ch.
od lat 4 istniejące, przygotowują do matury 1) gimn. klas., 
2) w gimn. lealn., 3) t szkole realnej, oraz do egzaminu 
wjtę^uego do klai y Tali. iuformacyi udziela oraz wpisy 

przyjmuje kierownik
ptof. Ch., Jjfcłunowskich 29 , i p.

w godzinach 7 r-8  wieczór a w razach w yjątkow y^ 
w poradnie 1—2. 2779

DOM SPEDYCYJNY 
Józefa Czerm ińskiego

w Podgórzu przy ui. Nadwiślańskiej i. 24.
Tel. S1 i1 .

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w  zakres 
spedytorski wchodzące pi ze wózki. 2273

Największa w Polsce fabryka rymarsko-siodlarska (300 rob.}

, liny Ssia ntrim peisiii mm i sioflte
%  W A iU Z A W A
$ \  Róg Bielańskie] i Dłucie] „Pasaż Simonsa" —  Tei. 144- 13.

. N Windy Nr. 9-a . Id.

Trębacka 11 . —  Tal. 108-38 .nuiłu r»Art:k* '

Wykonywa hurtownie z materyalów własnych i powierzonj ch :
DZIAŁ I. Uprzęże: Chomąta angiel. krakowskie, szory angielskie, węgierskie polskie, fran

cuskie, rosyjskie, szleje itp.
DZIAŁ II. Siodła: Artjieryjskie, kawaleryjskie, angielskie, kanadyjskie, damskie, wyścigowe, 

spaeerowe, stębnowane, wyścielane, kulbaki węgierskie, oficerskie, gapki 
wi ltyżerakie ilu.

DZIAŁ III. Ga!antarya: Skórzane części umundurowauia wojskowego, pasy, ładownice, fu
terały do rewolwerów itp., kufiy, walizy, torby, tor ;bki damskie, nesesery', 
troki, paski, teczki, portiole, portmonetki, plecaki, obroże, wszelkie przybory 
sportowe, douro ne i myśliwskie.

DZIAŁ ‘V. Pasy transmisyjne wszelkich rozmiarów. (Brdzie uruchomiony za 2 miesiące).
UWAGA: Wobec niestałych cen na surowce, na żądanie każdorazowo wysyłamy 

ściśle kalkulowane ceny. 2880
Energiczni przedstawiciele poszukiwani na wszystk'e okręgi większych miast w całej Peisce.

'* AniW A  .1 M

i 
<

r

Gal. Ziemski Bank Kredytowy
To  w. akc. we Lwowie

Filia w Krakowie, Plac ^laryacki L. 9.
P I & Y J L 4 U J E  2W4

wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek bielicy,

U D Z IE U 4
pożyczek hipotecznych, wekslowych, zaliczek na towary.

KANTOBS
kupuje i sprzedaje waluty i papiery wartościowe, załatwia 

wszelki 9 interesy wchodzące w zakres bankowy.
£ r T V  V  ą y -y M y -ąr - y

Eiużuco dwie z podwórka 
Uanałjr, e iyszcz^c buty,

Ż c  z r a»l najlepsze Nurka,
— Dlaczego? W iesz przyczynę? ~  

P isk liw ie  pierwsza śpiewa:
Bo Nurek terpentynę 

Prawdzłwę do past wlewa.
— A  ju śc i, te  prawdziwą 

Maść tłusta, dużo warta.
Nie w yschnie jako iy w o  

Choć puazku je st otwurta!
Istotnie gdym spróbował. 

Stwierdziłem z butów blasku.
Ze Mutsa prz\ gotował 

Froparnt do oklaskul

Pasty NURKA należy domagać się wszędzie I I I  2492

Bo daje połysk su ty;
Dość pasty wziąć żdzlebelko 

Na ja k  najtw ardszą skórę,
A  bucik iest ja k  szkiełko,

Ma biask i p o litu rę .1
— To intie to dla psoty, — 

O riekta jedua sługa.
— Ach, znam jo, to lichoty! 

W te pędy rzecze druga.

Ważn© dla aptek i drogueryi.
N a d e s z ł j  2902

G L I C E R Y N A
D R O B N E R  —  K R A K Ó W . 

Alojzy Malina
Kenc. Zakład Instalaoyi Gazu oraz Pracownia wyrobów mata 

lowych I adlawarnla motali.
Kraków, ul. Mostowa 12.

Firma, która pierwsza rozpoczęła wyrabiać artykuły, spro
wadzane dotąd wyłącznie z zagranicy, jako to: primilsy, 
głóvki da prln- sów własnego pomysłu (pateut zgłoszony), 
szpilki dw przekłuwania prlm rów  I wszelkie części sktadowe 
tych kuchenek podręcznych. Dalej lampy benzynowe I aparaty 
gazowe. F.rma przyjmuje wszelkie rcporacye tudzież rgoety 

tokarskie I odlewnicze.

Zakład issfałacyi gazo i pracownia wyrobów metalowytii
zyskały eobie w krótkim czasie powszechne uznanie P. T.

Klienteli. 2811

B. ARMATOWICZ
ia b i le r

Kraków, Rynek gt. 17,
poleca swój bogaio zaopatrzony magazym wyrobów zło
tych i srebrnych. Kapuje złolo i srebro oraz kamienie. 
Srebro stotewe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacje. 1532

j; „EKONOMIA" 0 0 M OLA HANDLU 
:: I PRZEMYSŁU :: 

Kraków, ul. Dunajewskiego 2, 2868
dostarcza kupcom, konsucuom, związkom itp. różnych 
artykułów spożywczych, materyalów budowlanych, 
navozow sztucznych, drzewa opalowego. Kuóujs 

i sprzedaje folwarki, kamienice, realności itp.

K M ®
WPISY NA IWWE KUKSA HAFJDLOWE

roczne i czteromiesięczne dla P a ń  i P a n ó w  
w upoważnionej przez Władze szkolne

SZK01E RACHUNKOWOŚCI I BUCHALTERYI 
STA WISŁAWA BURNATOWICZA

(z prawem wydawania świadectw)
W KiraKOWIE, ULICA FLORYAŚSKA L 55

od ania 28-go sierpnia do 10-go września b. r.
od 9—1 i od 4—6. 2782

G o tc is z c n ia  W te rs z^ m
pisuje doświadczony literat w porozumieniu z Administra- 
cyą „Gońca krak.", tak, że ogłaszający jie w tem piśmie 
me ponoszą żadnych kosztów za układ rymów, lecz jedy- 
uie płacą normniuą cenę inseratu prozą. Po otrzymaniu 
tematu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub ipo otrzyra. 
marek poczt.) pi ześle utwór rymowany pocztą do ostate
cznej doeyzyi kupca. Łaskawe oferty pod „B. R. L. dośw. 
lit." przyjmuje Adminislracya „Gońca" ul. Dunajewskiego 7.

w Krakowie. 2703

SKŁAD FUTER
i pierwszorzędna pracownia  kuśn ierska

Kraków, ul. Grodzka 42, w podworcu 2724 
wykonywa futra męskie i dam skie  oraz wszelkie 

rcperacye po nader przystępnych cenach.

? m m D LA C Z Y T E L N IK Ó W  
„GOŃCA KRAK0WSKiEG0“

Kto wytnie niniejsze ogłoszeuie i wraz z dokładnym 
adresem i 10-ciu koronami nadeśle je do adm inistracji 
świetnego tygodnika Batyryczno-humorystycznego

WŚmiech44
(Lublin, Biuro „Reklama" ul. Kościuszki. Nr. 8, skrzynka po
cztowa Nr. 50) będziu otrzymywał „Śmiech" przez cały 
Kwartał.

W zwyczajnej prenumeracie „Śmiech" kosztuje kwar* 
talnia 15 kor., a przy nabywaniu pojedyńczych egzempla
rzy 19'50 kor.

Egzemplarz okazowy wysyła się ua żądauie darmo.

Śmiech44
wychodzący pod retiakcyą fra n c is z M a  ó i o w i ń i k i e g p i  
redagowany w duchu narodowym i bezpartyjnjm, świe
tnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i dnjkonwa 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie „Śraiecn" 
omawia wytączuie sprawy ogoinouarodowe. 2203

W ydawca: W zastepstwio Soóilci W yuawnlczei „Editor" Jeizy Konarski, — Redaktor odpow.i Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


